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K r a k ó w  3 0  p aźd ziern ik a .
Wczoraj późnym wieczorem doszedł nas 

następujący telegram:
W i e d e ń  29 października godź. 7 m. 55 wie­

czór. Onegdaj wieczór przychwycony został w P ra­
dze człowiek mocno podejrzany o usiłow anie za­
machu na Cesarza. Jest on czeladnikiem  kraw ie­
ckim. K apitan angielski Palm er spostrzegł go 
w chwili, w której tenże podniósł praw ą ręk ą  pi­
stolet ostro nabity, podczas kiedy Cesarz wycho­
dząc z teatru  czeskiego, w siadał do pojazdu. K a­
pitan Palm er natychm iast pochwycił sprawcę, i 
ten sądowi oddany został. Neues Fremdenblatt do­
wiaduje się, że spraw ca zam achu nie jest naro­
dowości niemieckiej.

Doniesienie to jak grom spadło w chwili, 
kiedy N. Pan objeżdżając prowincye wojną 
nawiedzone, niósł słowa pociechy i otuchy; 
kiedy prowincye te narodowości czeskiej 
znalazły u Monarchy uwzględnienie znacznej 
części życzeń swych a mogły liczyć na dal­
sze; kiedy miłością odpłacały jawne życzli­
wości monarszej zadatki, a publicznemi nie 
nakazanemi oznakami przywiązania składały 
tej miłości dowody. Zbrodniarz, który się 
tego strasznego czynu dopuścić zamierzył, 
stoi odosobniony pośród całej ludności mo­
narchii ; jakiejkolwiek on przeto narodowości, 
nie przyzna się do niego żadna, bo u każ­
dej równe znajdzie on potępienie. Nie wątpi­
my, że wszystkie ludy monarchii dadzą gło­
śne świadectwo oburzenia i zgrozy, jakiemi 
wypadek ten przejmie je  na tę pierwszą o 
nim wiadomość, a w słowach tycli naszych 
jesteśmy niewątpliwie tłumaczami uczuć na­
szego kraju. ________________

Zdawać się mogło, że D ziennik Warszaw­
ski nadużył potwarzy, bo powiadają, że wszy­
stkiego nadużyć można. Przycichł był nie­
co, przynajmnićj co do szkalowań na wielką 
skalę, ograniczając się do błota, jakiem ci­
skają ciągle jego korespondenci, a i tych 
nawet liczba coraz mniejsza i rzadsze pa­
szkwile. Nie dowierzaliśmy jednak: bo złość 
bywa zwykłe uporczywa, nie porzuca się 
jćj prędko, zwłaszcza gdy popłaca. I mie­
liśmy słuszność, bo o to wystąpił Dziennik z 
oskarżeniem księdza Kalińskiego, które po­
dajemy pod właściwą rubryką w całój roz­
ciągłości. Idzie ono tak daleko, że obwinia 
administratora dyecezyi Chełmskićj o „wy­
danie buntownikom różnych sum należących 
do chełmskich dyecezyalnych instytucyj (po­
między innemi i pieniędzy przeznaczonych 
na zabezpieczenie wdów i sierot po księ- 
żach).“

I jakież na te oskarżenia dowody? Zape­
wnienie D zien n ika  Warszawskiego, że tak by­
ło. „Z wyprowadzonego śledztwa r. 18G4, 
pisze on, ks. Kaliński okazał się winnym 
niedoniesienia o tem rządowi, w celu ukry­
cia przestępstwa zbliżonych do niego osób,

które pomagały do zabrania sum ducho­
wnych.* Ze śledztwa? jakiego?M niejsza o to. 
A czy Dziennik już zapomniał, że to również ze 
śledztwa tegoż roku wykazało się, „że oby­
watele w Radomskiem urzynali chłopom ję ­
zyki; i zakopywali ich żywcem", co potem 
wykazało się być wierutnym fałszem i po 
twarzą? Czyż nie było wykrytem „ze śledz­
twa" i to w Petersburgu, że Polacy w za­
machu Karakasowa wielki mieli udział, a 
w wyroku zaledwie dwóch Polaków wymie­
nić potrafiono, i to za przewinienia „prze­
chowywania przestępców” zesłanych na Sy­
bir. Wszak sam Journal des Ddbats z 17go 
b. m. uderzony takową potwarzą, pisał, iż 
wyrok nie zgadza się z ’ raportem śledczym, 
że nie widzi udziału Polaków w zbrodni­
czym zamachu, jak o tem zapewniała ko- 
misyą śledcza, bo te przewinienia w żadnym 
ze zbrodnią rzeczoną nie stoją związku, a 
zresztą od dawna we Francyi wiadomo, co 
w Rosyi „śledztwo"" znaczy. Jeżeli o tem 
wiadomo we Francyi, ęóź dopiero w Polsce! 
Twierdzenie Dziennika Warszaiuskiego tem 
mniej ma znaczenia; źle mówimy: znaczy 
tyle) co fałsz. Dowodów nie daje zaś ża­
dnych, prócz frazeologii „wypadło ze śledz­
twa*.

Ani się też nie zatrzymamy nad zarzuta­
mi, że ks. Kaliński brał udział w powsta­
niu r. 18G3, tem więcćj, że mamy powody 
sądzić, iż było przeciwnie. Nie jest to do 
wodem, że syn jego jeden lub drugi nale­
żał do powstania. Każdemu wiadomo, że w 
podobnych ruchach zdarzają się takie wy­
padki nader często; ani też nikomu w cy­
wilizowanym świecie nie przyszło jeszcze na 
myśl poczytywać za zbrodnię ojcu, jeżeli 
syn ranny schroni się do jego domu, choć­
by nawet tak było jak twierdzi Dziennik. 
To pewna, że gdyby udział administratora 
był do tego stopnia dowiedzionym, jak „wy­
padło ze śledztwa", rząd rosyjski nie byłby 
dotąd ścierpiał ks. Kalińskiego w Chełmie 
i wysłał go dawno już z tyłu innymi na 
wygnanie, jak to teraz uczynił. Pominiemy 
więc te zbyt dogodne oskarżenia dzisiaj o 
udział w buncie przed trzema laty, wymy­
ślone ad usum Siberiae, którym nikt już nie 
uwierzy; równie jak owe zarzuty „że biskup 
nominat odmówił odprawić nabożeństwa w- 
skutek ukazu 1864 r., lub wzbraniał się 
wznieść modłów za Najjaśniejszego Monar­
chę”. Nietylko bowiem taka odmowa jest 
nieprawdopodobną, ale jest po prostu śmie­
szną dla każdego, co zna powinności bisku­
pie i dzisiejsze stosunki duchowieństwa w 
Królestwie Polskiem. Właśnie dla tego, że 
takie a nie inne są stosunki, okólnik „chełm­
skiego dyecezyalnego konsystorza" wydany 
po porwaniu biskupa Kalińskiego, przyto­
czony z tryumfem przez Dziermik, nie może 
być żadnym innym dowodem, tylko że rząd 
usunął gwałtem administratora, innego 
gwałtem zamianował, a okólnik taki pod 
groźbą wygnania i innych prześladowań na­
pisać i ogłosić kazał. O tem nikt nie wątpi, 
a Rzym wie z pewnością.

Prawdziwe oskarżenia zaczynają się do­
piero wtem długiem requisitorium, tam, gdzie 
idzie o kościół unicki. Śpiewanie różańców, 
koronek, wprowadzenie „nowości" jak Dzien­
nik powiada, zwłaszcza organów, to dopiero 
prawdziwe zbrodnie, bo to „pomagało usi­
łowaniom rzymskiej propagandy". Cóż do­

piero powiedzieć o „nieprzycliylności dla 
szkoły, którą ksiądz Kaliński nazywał 
s c h i z m a t y c k  ą“, bo nią rzeczywiście by­
ła. że chciał używać o ile możności języka 
zrozumiałego dla wszystkich, że nie chciał 
przyjmować narzuconych sobie przez rząd 
profesorów w seminaryum, że odrzucał kle­
ryków z pomocą rządu gdzieindzićj święco­
nych; bo naturalnie, że znów za fałsze ża­
dnego prawdopodobieństwa niemające uwa- 
żanem być musi, aby ksiądz Kaliński „u- 
rayślnie opuszczać kazał modlitwę za panu­
jącego Monarchę i Jego Najdostojniejszy 
Dom", lub też, aby „uczniowie odmawiali 
w 1864 r. złożenia przysięgi na wierność 
rządowi, do czego niemało się przyczyniło 
postępowanie samego nominata". O tem już 
Dziennik nie pisze nawet, że „wypadło ze 
śledztwa”, bo to brednie szkalujące, które 
tylko świadczą o niedostatku rzeczywistych 
powodów nawytłómaczenie spełnionego gwał­
tu na osobie biskupa.

W całem ten oskarżeniu przez Dziennik 
Warszawski podanem, jedno tylko wyraźnie 
przebija od początku do końca, to jest chęć 
postawienia obrządku grecko-unickiego jako 
wyznania, jako religii odrębnej od katoli­
ckiej. Próżne usiłowanie. Cały świat wie, 
że religia katolicka jest jedna, a obrządek 
tylko jest łaciński i grecko-unicki w jednym 
kościele. Greko-unici nie są innej r e l i g i i  
od rzymsko-katolickiej, nie śą innego w y- 
z n a n i a ,  tylko innego o b r z ą d k u ,  a tej 
samej religii, tego samego wyznania w je ­
dnym kościele. Grecko-nieunicka, wscho­
dnia , lub prawosławna, to religie i wyzna­
nia inne od katolicyzmu; ale grecko-unicka 
nie. Grecko-unicki obrządek jest w tej 
samej religii katolickiej co i łaciński, 
i ten sam ma sym bol, tę samą Głowę Ko­
ścioła co wszyscy katolicy, to jest Papieża. 
Napróźno więc w zarzutach czynionych księ­
dzu Kalińskiemu, pisze Dziennik: „że nie­
które z jego córek dawno już p o r z u c i ł y  
r o d z i n n e  w y z n a n i e , "  to jest, że prze­
szły na obrządek łaciński. Córki ks. Kaliń­
skiego zmieniły tylko obrządek, ale nie wy­
znanie , były przedtem i potem w kościele ka­
tolickim. Dla oświecenia Dziennika, aby nas 
dobrze zrozumiał, powiemy mu, że księżni- 
cka Dagmara zmieniła wyznanie, przecho­
dząc z religii luterskiej na prawosławną, bo 
to są dwie religie, dwa wyznania; ale uni­
ta przechodząc na obrządek łaciński, lub 
przeciwnie, nie zmienia wyznania, bo zawsze 
pozostaje w wierze katolickiej.

Owoż to pomieszanie umyślne dwóch „o- 
brządków" unickiego i łacińskiego w jednej 
religii, i fałszywe ich odróżnienie jako „wy­
znań," miało posłużyć do postawienia o- 
brządku grecko-unickiego za odrębną od 
katolickiej religią i to obok prawosławia, 
niby dwócli religij, które tylko obrządek 
dzieli, i to nic nieznaczący, dwóch leligij, 
któremi się jedynie Car opiekuje. Wyraźnie 
też prawosławie podstawione av miejsce ka 
tolicyzmu. O Papieżu naczelniku obrządku 
grecko-unickiego, jak i rzymsko-łacińskiego, 
czyli całego katolicyzmu, nie ma ani mowy, 
ani wzmianki, jakby zgoła nie istniał. O- 
piekunem, zawiadowcą, organizatorem, a za­
tem przełożonym duchownym biskupa gre 
cko-unickiego, to w Dzienniku Warszawskim 
monarcha. On zakazuje te pieśni i te modli­
twy, a nakazuje stosowniejsze (to jest pra­

wosławne); on przestrzega starożytnego o- 
brządku i nie pozwala na użycie organów; 
on reformuje seminarya i daje profesorów 
zdolnych (to jest schizmatyckich); on wysy­
ła święcić kleryków tam, gdzie mu się po­
doba (to jest gdzie ich do schizmy nama­
wiają); jego nareszcie Namiestnik usuwa 
nominata biskupa i mianuje administratora. 
Oto stan obecny dyecezyi grecko - unickiej 
jedynej w Królestwie Polskiem. Temu sta­
nowi rzeczy, z wykluczeniem władzy stoli­
cy Apostolskiej, jakby nie istniała, opierał 
się nominat ks. Kaliński; stąd wina i bar­
dzo ciężka wina. Przystać nie chciał, aby 
religia katolicka w obrządku grecko-unickim 
była tem samem co prawosławie; dla tego 
został usunięty. Wtedy „wyprowadzono ze 
śledztwa," iż należał do buntu, a więc por­
wano go i wywieziono na Syberyą czy do 
Wiatki. Dziennik W arszawski napisał to bar­
dzo wyraźnie, szkoda tylko, że trzeba było 
do tego tyle potwarzy i fałszów.

Za jedną tylko rzecz winniśmy wdzię­
czność Dziennikowi, i wyrazić jej nie waha­
my się. Nie mógł się zapewne obejść bez 
wskazania, jak greków-unitów węgierskich 
i galicyjskich umie na korzyść schizmy wy­
zyski w7ać Rosya. Kleryków aż do Węgier 
wysyła na święcenie, sprowadza duchownych 
z Galicyi na profesorów, i to takich, których 
ks. Kaliński przyjąć się wzdragał. Z Dzien­
nika Warszawskiego dopiero dowiadujemy się 
nowej całkiem dla nas rzeczy, że obrządek 
unicki w Galicyi jest prześladowany, że aby 
go zachować, „księża prowadzą oddawna u 
porczywą w a lk ę , dla którego niektórzy 
z nich gotowi są porzucić swój kraj rodzin­
ny, aby tylko swobodnie go używać pod o- 
pieką ruskiego (to jest rosyjskiego) rządu." 
Ktoby się też tego był spodziewał, że świę- 
to-jurcy u nas tak byli prześladowani, że 
się aż do Chełmu, gdzie taki c z y s t y  pa­
nuje obrządek i taka s w o b o d a  (jak por­
wanie ks. Kalińskiego dowiodło), schronić 
musieli! Wdzięczni jesteśmy Dziennikowi, 
że nas oświecił o uczuciach duchowieństwa 
grecko-unickiego, to jest święto-jurców, bo 
o tych tylko może być mowa; jakoteź, że wy­
znał, iż o d d a w n a  prowadzą uporczywą 
walkę. Spodziewamy się , że skoro już o d ­
d a w n a  są prześladowani i uciekać się chcą 
pod rząd rosyjski, więc nie t e r a z  dopiero 
zacznie się prześladowanie grecko-unickie­
go obrządku. Niechajże więc da pokój 
Dziennik Warszawski lir. Gołuchowskiemu. 
Ależ to może tylko lapsus calami, owo kom 
promitujące: „ o d d a wn a . "  Nie chcemy go 
szykanować, aby mu zgromienia za niezgra- 
bność nie sprowadzić. Zwracamy tylko u- 
wagę czytelników na ten ustęp artykułu 
Dziennika mieszczący ważnych podobno in­
tryg odsłonę.

R0R1SP0IDE9CYA CZASD.
VŁ l e d e ś  28 października.

— r. O nom inacyi p. Beusta ja k o  o czynie do ­
konanym  nie można jeszcze mówić w tej chwili, 
lubo w tutejszych kolach dyplom atycznych, a przc- 
dew szystkiem  w samem m inisterstw ie spraw  za­
granicznych uw ażają ją  za pew ną i niepodlcga- 
jącą już żadnej wątpliwości, o ile tylko spraw a 
taka  może niepodlegać wątpliwości, dopokąd nie 
ma w yraźnego postanow ienia cesarskiego w piśmie

odręcznym m onarszem . W w ypadkach tak  n ie­
słychanie ważnych ja k  ów, o k tóry  idzie, wpływ y 
najpotężniejsze i najskuteczniejsze działają jeszcze 
z powodzeniem w ostatniej i decydującej chwili, 
obalając wszelkie rachuby praw dopodobieństw a. 
Gdyby nie wzgląd takow y doświadczeniem  pod­
sunięty, nom inacyę p. Beusta uw ażanoby tu już 
za czyn dokonany. W salonach hrabiny Mens- 
dorff mówiono wczoraj o wyniesieniu się z pa­
łacu m inisterstw a spraw  zagranicznych jako  o 
rzeczy nieuniknionej, a urzędnicy tego m inister­
stw a zaręczają  słowem, iż w zakresie dni ośmiu 
in8tallacyjna nota p. Beusta nie mało w Europie 
narobi hałasu. Bo „dobrze poinform owani" idą 
tak  daleko, iż pierw sze kroki, k tóre poczyni p. 
Beust uw ażają już za ułożono w radzie korony. 
Do kroków  zaś tych należeć będzie przedew szy- 
stkiem  rozesłanie okólnika do reprezentantów  Au- 
stryi za granicą, w którym  wyłożonym zostanie 
program  nowego m inistra spraw  zagranicznych, 
oczywiście, o ile program  takow y przed forum 
jaw ności należy. P rogram  głównie zajm ować się 
będzie polityką zagraniczną, a mimochodem tylko 
dotknie spraw  w ewnętrznych. Znany jest kierunek, 
który p. Beust zagranicznej polityce Austryi w 
tej chwili w ytknąć zam ierza. Do skupienia się 
wewnątrz, do nabran ia  nowych sił, p. Beust uw a­
ża okres dłuższego pokoju za niezbędnie potrze­
bny dla Austryi. Tem u hołdując przekonaniu, p. 
Beust popiera wszelkiemi siłami politykę nieinter- 
wencyi i pokoju, i d la tego nie tylko z W łocha­
mi ale naw et z P rusam i chce zaw iązać i utrzy­
m yw ać stosónki przyjazne.

Zajęcie pozycyi na trak tatach  i sum ienne ich 
w ykonanie je s t hasłem  p. Beusta, które ostenta­
cyjnie głosi. W przedm iocie polityki w ew nętrznej 
nadm ienia program  ja k  słyszę o zadowoleniu i za­
spokojeniu ludów m onarch ii, a  więc i o stanow- 
czem rozw iązaniu kw estyi w ęgierskiej. G dyby nie 
było innego środka pojednania s e ,  p. Beust go­
tów je s t naw et przystać na unią osobistą. K il­
kakrotnie m iał on wyrazić przekonanie, iż nie za­
poznając niebezpieczeństw a takiego sposobu roz­
w iązania kw estyi węgierskiej, p rzek łada jak iekol­
wiek rozw iązanie niż upadek państw a, któryby 
zagrażał w tym razie, gdyby w skutek dłuższego 
trw ania provisorium  stronnictwo um iarkow ane zu­
pełnie zeszło z pola, a żywioły rewolucyjne ster 
objęły spraw  krajow ych i znajdow ały się przy 
nim w chw ili, gdy  śm ierć Cesarza Napoleona 
narazi Europę na nowe w ybuchy rewolucyi po­
wszechnej. Po zaw arciu pokoju z W ęgram i—  tym  
wyrazem  mieni podobno p. Beust pojednanie — 
przyjdzie czas na rządy  parlam entarne. T ryb  w y­
konania tych planów był w dniach ostatnieh i jest 
jeszcze niewątpliw ie w tej chwili przedmiotem 
szczegółowych narad. Dopiero po dopełnieniu ga 
binetu nowymi członkami i po powrocie N. P ana  
do W iednia przyjdzie kolej na decyzye stanowcze, 
stanowcze oczywiście o tyle, o ile być niemi mogą 
przed wysłuchaniem głosu sejmu w ęgierskiego. 
Jego zdanie zaważy wiele na  szali w ypadków .

H z y m  21 października.

Mówią, że m argr. Banneville odmówił ofiaro­
wanego sobie urzędu am basadora w R zym ie; żaden 
go inny mąż stanu przyjąć nie chce. l i r .  Sartiges 
nie wróci jednak  na sw oją posadę. Będzie go za ­
stępował tym czasowo aż do w ykonania konwencyi 
p. A rm and, pierw szy sekretarz poselstw a, jako  
charge d ’ affaires. Zdaje się więc, iż w chwili 
opuszczenia Rzymu nie będzie tutaj am basadora 
francuskiego. O legionie konsystującym  w Viterbo 
wiadomości ja k  najsm utniejsze. Żołnierze fran ­
cuscy poczytując sobie za upokorzenie służyć, jak  
powiadają, księżom, zbiegają grom adnie. N ajprzód 
wszyscy K orsykanie u c iek li; inni ich naśladują. 
Po 15-tu i 20-tu zbiegów razem  liczyć można. 
Jeden  z oficerów legionu, gorliw y katolik , nie­
dawno krzyżem  papieskim  ozdobiony, chciał pod­
władnych swoich przyzw yczaić do odm aw iania 
wspólnie różańca czy też litanii co wieczór. Na 
zaprosiny, które nic nadzwyczajnegoby nie m iały 
dla pełnych w iary polskich żołnierzy, ale d la w oj­
skowych zachodnich, a  naw et dla papieskich są 
czernś niesłychanem  i bezprzykładnem , w szyscy 
niemal żołnierze, którym i ów oficer dowodził, po­
uciekali natychm iast. P iędziesięciu k ilku  legio-

Część literacko-artystyczni.

t y g o d n i k p̂ a r y s k l
Ostatni nasz tygodnik zakończała sm utna w ia­

domość o śmierci Konstantego Gaszyńskiego. Pó­
źniej doszły nas szczegóły dotyczące ostatnich 
chwil i dzieł zmarłego. Memorial dl A ix , dziennik 
Prow ancki, niegdyś przez G aszyńskiego redago­
wany, poświęcił jego wspomnieniu parę  kolumn, 
W których znajdujem y wyliczenie artykułów , jakie 
ogłosił w tym  dzienniku i osobno, po francuzku. 
Szczegóły te mało Polakom  znane, m ogą się przy* 
dać do biografii polskiej świeżo zm arłego poety. 
W tym  celu tutaj je  zapisujemy.

Autor artykułu  francuskiego, pan Gaut, zaczyna 
od portretu K onstantego G aszyńskiego. Kiedy, 
Powiada, po zwyciężonem powstaniu 1831 roku, 
liczna em igracya polska przybyła  na ziemię fran­
cuską, część tych bohatyrskich rozbitków osiadła 
W na8zem mieście i p rzy jęta była z sym patyą 
jak ą  w praw  sercach obudzą nieszczęście i m i­
łość ojczyzny. „Pom iędzy tym i Francuzam i pó ł­
nocy których gościnnie przyjęli Aixauie, w net za- 
ńważano młodego blondyna sm ukłej postaci", z 
żywym i myślącym wzrokiem, a tw arzą pełuą 
^y razu . Uczęszczał on pilnie do bibliotek, muzeów 
> pomników dawnej prow anckiej stolicy. Grunto 
Wne jego  w ykształcenie, szczęśliwa w yobraźnia i 
nadzwyczaj miłe obejście, wnet ocenili m ieszkań­

cy Aix i polubili go serdecznie. Był to K onstan­
ty G aszyński, oficer z w ojska polskiego, k tóry— 
stoczywszy rozpaczny bój za niepodległość ojczy­
zny —  na ziemi w ygnania od literatury  i sztuki 
żądał pociech um ysłowych i ulgi goryczom serca, 
jak ie  one dać m ogą duszom silnym i wzniosłym 
umysłom".

Polski poeta zajął w net w literaturze francu­
skiej miejsce znaczne. M em orial d’ A ix  powołał 
go do współpracownictwa, a  po trzech latach p ra ­
ny powierzono mu naczelne redaktorstw o tego 
dziennika.

Dziwili się wszyscy, pisze pan Gaut, widząc 
dziennik francuski tak dobrze redagowany przez 
Polaka, który poprawnością i wykwintnością sty­
lu rywa]izowaj z pierwszymi pisarzami francuz- 
kiemi. Ludzie wykształceni szukali i chciwie czy­
tali artykuły Gaszyńskiego^ w każdym bowiem 
„znać było erudycyą, czucie i zdrowy rozsądek 
którym mianowicie odznaczał się nadwiślańański 
poeta".

G aszyński czerpał wzniosłe natchnienia z pro­
wanckiej historyi, k tórą  poznał przerzucając m iej­
scowe archiw a. Do tego działu należy : „Quentin 
M etsyis11 życiorys i scena gławnego flam andzkie- 
go m alarza, k tóry  w ^ ix  m ieszkał za czasów kró- 
la Reneusza; „Karol p ią ty  w A ix a sm utna k arta  
roczników tego m iasta; „Krystyna szwedzka w  
A ix “ arcyzajm ująee study u m tej monarckini sk an ­
dynaw skiej; „Małgorzata Volandlt wspomnienie 
pięknej córy Manosqua, dobrowolnej męczennicy, 
która, zwróciwszy na  się pożądliw y wzrok F ran ­

ciszka I, spaliła  sobie tw arz siarką, żeby się od 
królew skich zalotów uwolnić.

Drugi dział francuzkich pism G aszyńskiego sta 
nowią uczone biografije sławnych artystów  Ai- 
xańskich: Chardiniego, Chastel’a  i innych; mniej 
znanych.

Trzeci dział malowniczy opisuje piękne okolice 
Prow aneyi, m iejsca historyczne i przyw iązane do 
nich legiendy: „Saint-Antonin*  „V Erm itage de 
Sain t Sers“ „Les Figonsu.

Z wspomnień obozowych i politycznych wysnuł 
G aszyński „Une causerie de bivouacu i „Les deux  
prisonniers d’ etatu.

Po dyktow aniu samej tylko wyobraźni, skicślił: 
„Le passage des Anglais11 „Histoire d ’ un clou et 
d’ un tableau“ „Recherches sur la p ip e11 i wiele
ulotnych powiastek.

Najgłębszego znaw stw a sztuki dowiódł Gaszyń 
ski w obszernej p racy  pod ty tu łem : „Les Cabi­
nets de tableaux et Collections artistiques de la ville 
d’ A ix u. Dzieło to zwróciło na niedość cenione 
czy zapom niane m uzea Aix, uw agę całej Francyi.

Nie mniej, ja k  w erudycyi, zaw ażył G aszyński 
w poezyi francuzkicj. Dziennik Memorial ogłosił 
kilkadziesią t jego sonetów wdzięcznej formy i 
wysokiej myśli. Drukowano je  w tym  dzienniku 
od r. 1837 do 1845.

Poza dziennikiem  Gaszyński w ydał k ilka prac, 
pomiędzy którem i zwróciło uw agę Francuzów  zna 
kom ite studyum  Aixańskiego kościoła „Saint-San  
veur", „Nord et M id i8 obraz pełen szczęśliwych 
sprzeczności; nakonicc „// Aubea (przedśw it) i

Le D ernier“ dw a poem aty Zygm unta K rasińsk ie­
go, k tó re  G aszyński na  francuzki język  przetłu­
m aczył i w ydał z przedm owam i niepospolitej 
wartości.

Przedświtu  przekład był drukow any w Revue 
des deux Mondes.

Ostatnie la ta  G aszyńskiego na tułactwie ciężko 
zasmucił skon m atki, k tóra w domu młodszego 
syna pod Częstochową m ieszkała. Po utarczce 
pod tem miastem w 1863 roku, M oskale ścigając 
powstańców przybyli do domu m łodszego Ga 
szyńskiego. M atka usłyszawszy strzały , w yszła na 
ganek: żołdak stojący blizko, w ypalił i na  m iej­
scu zabił sędziw ą matronę.

Był to straszny cios dla syna, k tó ry  prócz przy­
w iązania niezwykłego, miał jeszcze dla swojej 
m atki cześć spotęgowaną poetycznem  uczuciem. 
Kula m oskiewska, co ją  zabiła, jego ugodziła w 
serce śm ierteln ie.. . S tracił hum or i sił ostatek— 
stracił odwagę do łam ania się z przeciwnościami 
życia.

Od chwili odebrania fatalnej wieści, gasł pow o­
li ja k  lampa, kiedy w niej już  żywiołu ognia za­
braknie. Nie cierpiąc żadnej zabójczej choroby, 
skończył na w yczerpaniu sił żywotnich.

Dzień 6, 7 i 8 października był jego agotiiją. 
Wbrew zwykłem u przebiegowi chwil takich w 
dzień pozostawał bezprzytom ny, a w nocy w za- 
pełnem posiadaniu w ładz umysłowybh. W tedy, z 
otaczającym i prow adził zajm ujące rozmowy o rze 
czach tego św iata i obietnicach przyszłego; cza­
sami b łysnął jeszcze wesołem słówkiem, albo je ­

dnym z tych żarcików  pełnych bystrego rozumu, 
które n ie g d jś  słuchaczy radow ały. T ak  przecho­
dziła noc.

Ze wschodem słońca zaczynała się znowu za ­
żarta w alka życia ze śm iercią : tracił przytom ność 
— przychodziło grobowe zimno i usiłow ało zmro­
zić krew  krążącą w żyłach. W tedy czarna trwo­
ga  ogarn iała bezw iedny um ysł konającego; instynkt 
konserw acyi b ra ł górę nad potęgą ducha i w al­
czył ze śm iertelną przemocą... a  znój tych zapa­
sów lodowatem potem objaw iał się na bladcm czo­
le... K iedy zdjęty przerażenia dreszczem w obję­
ciu śmierci pozostaw ał, nie dał odstąpić od łoża 
przyjaciołom  — za ręce ich trzymał, jakby  chciał 
puklerzem  przyjaźni zastaw ić się od ostatniego 
ciosu... Uczucie jem u wrodzone: człowiek ten ży ł 
dla przyjaciół, w ięc w ostatniej godzinie m niem ał, 
że ich miłość może pozew Najwyższego odroczyć.

W jednej z w alk takich skonał. Aamknął mu 
oczy krakow ianin, znany w Jagiellońskim U ni­
wersytecie fizyk, troskliwy m entor synów  Zyg­
munta Krasińskiego. Magnesem przyjaźni przycią- 
gniony z daleka do śm iertelnego łoża G aszyńskie­
go, otrzymał ostatnie jego  ręk i ściśnicuic i osta­
tnie polecenia.

Pogrzeb G aszyńskiego, w edle woli wyrażonej te­
stamentem, był najprostszy . W trum nie z czterech 
desek sosnowych zbitej, naw et niepoczernionej, 
odwieziono zwłoki na sm ętarz. Miasto, które tak  
długo rozum em  sw ym  oświecał a  dowcipem b a ­
wił, nie posłało za  jego karaw anem  licznych re ­
prezentantów ; na miejsce wiecznego odpoczynku
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odprowadziło „nadwiślańskiego poetę" tylko kilku 
Francuzów i trzech Polaków.

Jeżli kto z ziomków zabłądzi do dawnej Pro 
wanckiej stolicy, niech idzie na cmętarz. Tam, 
prosty żelazny krzyż wzrok Polaka zwróci — a 
serce i umysł jego zbudzą te dwa wyrazy na zna­
ku męki Pańskiej wyryte: „Konstanty Gaszyński.“

„Biblioteka Ludowa11 W ładysława Mickiewicza, 
wzrasta. Od czasu, jak  donosiliśmy o niej na tem 
miejscu, przybyło pięć nowych tomików, nader u- 
żytecznych i poprawnie wydanych, a sprzedawa­
nych zawsze po bajecznej cenie pięciu sous. Po 
„ Wiesławie“ Brodzińskiego, nastąpiły : „ Wzywanie 
do pokuty“ przez księdza Skargę; „Początek i 
progres wojny moskiewskiej“ przez Stan. Żółkiew­
skiego; „Treny, Sa tyr i  Wróżkiu Jana Kochanow 
skiego -, „ Wspomnienia z czasów wojny narodowej, 
i  Sonety wojenneu Stefana Garczyńskiego i „Pa­
miętnik Kopcia.u

Teraz drukuje się w takiemże wydaniu „Zamek 
K a n io w sk i Seweryna Goszczyńskiego. Nie można 
dosyć zwracac uwagi publiczności polskiej na to 
wydawnictwo. Kto teraz arcydzieł ducha narodo­
wego nie pozna, to ju t jego zła wola: niech się 
trudnościami nie cxkuzuje, bo książeczka tyle ko­
sztuje co cygaro, a zmieścić się może w portmo­
netce. Nie nasza rzecz pisać reklamy — aie 0(j. 
dać każdemu sprawiedliwość lubimy: owóż, zda­
niem naszem, syn wielkiego poety rozpoczętem 
wydawnictwem zasługuje s if  krajowi.

 -----------------------------------------
Z nicmalem zdziwieniem czytujemy tu w zagra­

nicznych dziennikach wieści o złym stanie zdro­
wia Napoleona III. Tyle ludzi życzy sobie jego 
śmierci, nie wyłączając nawet pobożnych — że u- 
czepiwszy się słabości, z którą sto lat żyć można, 
zwiastują już bliskie konanie... Każdy widzi, co 
pragnie. Praw da jednak  wymaga sprostowania 
pomyłki, chociażby to sprostowanie niejednego za­
smucić mogło. Owóż, donoszę wam, że człowiek, 
który wczoraj widział w Saint-Cloud Cesarza, mó­
wił nam, że wygląda dobrze — i chodzi pieszo 
po parę godzin. Ten, kto nam to mówił, ma d o ­
bre oczy, dla tego głównie, że nie patrzy przez o- 
kulary żadnego stronnictwa. Wierzcie mu lepiej, 
niż broxelskim telegramom donoszącym o kon- 
wulsyach i mdłościach. Zapewne wszyscy jesteś­
my śmiertelni — ale, opierając się na znakach ze­
wnętrznych, zaręczyć można, że ci, co tak niecier­
pliwie skonu Cesarza Francuzów wyglądają, będą 
ajnnpeai je szc ze  trochę poczekać.

"Pogrzeb ex-m inistra Thouvenela odbył się ko­
sztem rządu z nadzwyczajnym przepychem.

W samo południe orszak żałobny wyruszył 
z Luxemburgu do kościoła ś. Snlpicyusza. K ara­
wan sięgający pierwszych pięter, ciągnęło sześć 
koni bogato ubranych w galony i pióropusze. 
Na trumnie leżały zaszczytne znaki zm arłego: 
cztery wielkie wstęgi legij honorowych francuska, 
włoska, turecka i grecka.

Hr. Walewski, prezes Izby prawodawczej, Royer 
wiceprezes senatu, Rouher minister stanu i czło­
nek senatu , trzymali sznury karawanu. Cesarza

reprezentowali dwaj adjutanci i dwaj szambelani. 
Ministrowie Randon, Behic, Fould, Baroche, m ar­
grabia Mousiier szli za wozem w paradnych mun­
durach. Za nimi kroczył człowiek Rady prywa­
tnej, Duk Persigny.

Ciało dyplomatyczne reprezentowali: książę Met- 
ternich, hr. Golz, kawaler Nigra, oraz członkowie 
poselstwa angielskiego, hiszpańskiego, tureckiego 
i perskiego.

Dalej szła deputacya senatu złożona z dwudzie­
stu członków, pomiędzy którymi zauważaliśmy 
hr. Nieuwerkerke i Lagueronniera. Dalej postępo­
wały w hierarchicznym porządku, ciało prawo­
dawcze, rada stanu, izba obrachunkowa, trybuna­
ły cywilne, instytut francuski, sztab gwardyi na­
rodowej i załogi paryskiej, urzędnicy ministeryum 
spraw zagranicznych i urzędnicy senaccy. Wszy­
scy dostojnicy mieli w kościele miejsca osobne, 
ustawione wedle starszeństwa stopnia.

W głowach trumny stali dwaj synowie zmarłe­
go Ludwik i Konstanty, oraz pan Cuvillier Fleu- 
ry szwagier Thouvenela.

Batalion piechoty z chorągwią i pułkownikiem 
na czele, tudzież szwadron dragonów eskortowały 
trumnę.

Za pieszymi, których procesya ciągnęła się staj 
parę, szły powozy cesarskie, księcia Napoleona i 
sześć paradnych karet miasta Paryża.

Przeprowadzeniu zwłok z pałacu senackiego do 
kościoła, towarzyszyła ogromna masa ludzi, gdyż 
Thouvenel był bardzo popularny. Z kościoła na 
smętarz mniej osób poszło, bo deszcz lunął jak

z wiadra.

Wzburzenie robotników lyońskich pozbawionych 
pracy, przybiera coraz większe rozmiary. Brak 
zatrudnienia w lyońskich fabrykach tkaniu jedw a­
bnych, dzienniki półurzędowe przypisują zmianie 
mody, która zarzucić kazała materye ciężkie, 
wzorzyste, główny produkt lyońskich tkaczy; 
dzienniki liberalne przypisują tę nową klęskę za­
kazowi stowarzyszeń wyrobniczych, na czem zy­
skują właściciele fabryk, nakładając pracownikom 
zapłatę jak najniższą.

Tysiące tkaczy bez roboty wysła*0 do władzy 
miejscowej deputaeyę z m e m o r y a ł e m  popierają­
cym ich żądania. Żądań tych jest pięć:

1) Otwarcie pracowni, w którychby wyrobnicy 
bez zajęcia i bez grosza z n a l e ź l i  robotę;

2) Wyznaczenie śledztwa do zbadania przyczyn 
niepowodzenia tkactwa lyońskiego;

3) Zbadanie rozciągłość szkód, jakie fabryki 
wiejskie miejskim wyrządziły» szkodząc zarazem 
rolnictwu, którego żywioł produkcyjny zmniejszają;

4) Zniesienie opłaty celnej, której wzrost cią­
gły od czasu przyłączenia przedm ieść nałożył na 
robotników l y o ń s k i c h  ciężary niebędące już w 
proporcyi z ich płacą;

5) Przyjęcie przez ciało prawodawcze nowego  
prawa o stowarzyszeniach, co dozwoli wyrobni­
kom zaw iązać spółki w yzw alające od dowolności
kapitalistów.

Senator Chevreau naj łaskawiej przyjął deputa- 
cyę wyrobniczą, i przyrzekł uroczyście przedsta

i organizacyi kraju. Kiedy naczelnik miejscowego 
wojenuego-policyjnego zarządu, zawiadamiając o 
mającym nastąpić w grecko unickich cerkwiach 
obwieszczeniu nowych najwyżej nadanych wło­
ścianom praw, wspomniał biskupowi nominałowi, 
że byłoby właściwem aby sam odprawił z tego 
powodu nabożeńetwo w katedrze chełmskiej, ks. 
Kaliński stanowczo odmówił, powołując się na 
chorobę i ustąpił w obec usilnych namów miejsco­
wej władzy depiero wtedy, kiedy rozmawiający z 
nim urzędnik przekonał go o bezprawiu takiej o- 
dmowy i dziwnej jednoczesności mniemauej cho­
roby właśnie z dniami, w których lud zewsząd 
sam przez się gromadzi się do cerkwi, dla wznie­
sienia modłów za Najjaśniejszego Monarchę.

„Nieprzyjazny rządowi w sprawach politycznych 
i społecznych, nominat chełmski okazał się nie­
stety nie mniej nieprzyjaznym i dla swego gre­
cko-unickiego kościoła i narodowości, tak potrze­
bujących, w te ciężkie dla nich chwile, pasterza 
troskliwego i szczerze oddanego tym drogim dla 
każdego Rusina i unity interesom.

„Jeszcze przed przybyciem ks. Kalińskiego do 
Chełma w charakterze administratora dyecezyi, 
przeciwnicy unickich obrzędów, pomagając usiło­
waniom rzymsko-katolickiej propagandy, skorzy­
stali z chorobliwego stanu zmarłego biskupa Te- 
raszkiewicza, aby przyspieszyć wprowadzenie ró ­
żnych zmian, przeciwnych przepisom grecko-uni- 
ckiego kościoła. Tym sposobem przy pomocy 
przełożonego klasztoru bazylianów Zahorowicza, 
zdołali urządzić w chełmskiej katedrze organy, 
których tam przedtem nigdy nie było. Do nabo­
żeństwa wprowadzone były różnego rodzaju, nie­
odpowiednie dawnym obrzędom nowości, jako to: 
śpiewanie różańców, koronek itp.

„Wszystkie te nowości: znalazły w ks. Kaliń­
skim gorliwego opiekuna.

„Jednem z pierwszych jego działań było znie­
sienie niektórych starożytnych i święcie szano­
wanych przez lud świąt kościoła wschodniego 
(pomiędzy innemi święta trzech wielkich Świętych 
kościoła wschodniego: Bazylego Wielkiego, Grze­
gorza Teologa i Jana Złotoustego). Nabożeństwo 
według obrządku wschodniego kościoła od przy­
bycia do Chełmu ks. Kalińskiego, podlegało naj­
bardziej nieszczędzącemu skażeniu Organy p ra­
wie zupełnie zastąpiły chóry śpiewaków lub za­
głuszyły ich śpiew. Liturgja przyjęta przez ko­
ściół grecko-unicki została skrócona do niepodo­
bieństwa i skażona różuemi zboczeniami od da­
wnych mszałów; opuszczone w niej były ektenje 
czyli modlitwy, które głośno odmawiają się przez 
księdza i za pomocą, których lud przyjmuje bez­
pośredni udział w nabożeństwie; w liczbie tych 
modlitw umyślnie była opuszczona i publiczna 
modlitwa za panującego Monarchę i Jego Najdo­
stojniejszy Dom. W czasie nabożeństwa pogwał­
cana była nawet należyta przyzwoitość; obecni w 
kościele bez przeszkody wchodzili do prezbite- 
ryum przez drzwi święte (portas sanctas v. re- 
gias); wchodziły tam kobiety i otaczały ołtarz, 
pogwałcając przez to uświęcony wiekami zwyczaj 
wschodniego kościoła, według którego ksiądz speł­
niający 8akramenta, nie powinieu być otaczany 
przez obce osoby.

„Zniósłszy śpiew w kościele, zastąpiwszy go 
tak niewłaściwemi przy nabożeństwie według o- 
brządków wschodniego kościoła, dźwiękami orga­
nów ks. Kaliński postąpił z szczególną nieprzy- 
jażnią i względem szkoły tych śpiewaków, czyli 
tak nazwanej szkoły dyaków, dostarczającej ko­
ściołom sług kościelnych i wiejskich nauczycieli.

„Swą nieprzychylność dla szkoły, którą nazy­
wał szyzmatycką, ks. Kaliński pospieszył wyrazić 
przez to, że zarząd jej powierzył przełożonemu 
Bazylianów Zahorowiezowi, temu samemu, przy 
pomocy którego do katedry chełmskiej zostały 
wprowadzone organy. Kiedy zaś uczniowie szko­
ły, według oddawna przyjętego zwyczaju, w dzień 
Wielkiej Nocy udali się do nominata i prosili go 
o pozwolenie odśpiewania sławiańskich pieśni ko­
ścielnych, administrator dyecezyi wypędził ich 
mówiąc: „nie potrzebuję was, idźcie śpiewać do 
żydów." I  akt ten stwierdzony jest przez samych 
uczniów szkoły, w skardze zaniesionej przez nich 
(w kwietniu 1864 r.) do wojenno-policyjnego chełm­
skiego naczelnika.

„Chełmskie seminaryum dyecezyalne dzięki za­
rządowi dyecezyą przez ks. Kalińskiego, doprow a­
dzone było do stanu najsmutniejszego; wydaleni 
byli z niego najlepsi profesorowie za przywiąza­
nie do unii i zastąpieni przez osoby nieprzyjazne 
unii, niezasługujące na zaufanie pod względem 
polityczuym i przytem wcale niezdolne do wy­
kładania.

„Pomiędzy uczniami dopuszczaną była najzu­
pełniejsza samowolnośe: tak w 1864 r. odmówili 
złożenia przysięgi na wierność rządowi, do czego 
nie mało przyczyniło się postępowanie w tym wy­
padku samego ks. Kalińskiego, który odmówił o- 
sobiście wyjaśnić im ważności tego aktu, a po­
tem bardzo względnie postępował tak co do tego 
przekroczenia, jak  i w ogóle co do bardzo niepo- 
chwalnego moralnego prowadzenia się niektórych 
z nich.

nistów znajdowało się w więzieniu temi dniami 
za niesforność i nieposłuszeństwo. W liczbie ich 
win nie istniało jednak ani jedno wykroczenie 
przeciw mieszkańcom lub postępek niegodny ucy­
wilizowanego wojska. Były to jedynie przestępstwa 
wynikające z niepodobieństwa nagięcia żołnierzy 
francuskich do służby, którą przyjęli. Przebąkują 
już nawet o rozwiązaniu legionu. Trudno więc 
będzie, aby wobec tak niekorzystnych znaków 
Cesarz Napoleon wytrwał w postanowieniu utwo­
rzenia drugiego legionu rzymskiego, który, sk ła­
dając się z tych samych żywiołów co pierwszy, 
nie dawałby zapewne większych rękojmi karności 
i wierności dla sprawy papieskiej. Mieszkańcy 
w Viterbo, ośmieleni postawą legionu, przemyśli- 
wać już m ają o rozruchach. Lękają się tu także 
napadu ochotników Garibaldego zaraz po wyjściu, 
a może nawet i przed wyjściem Francuzów. Jene 
rał Kanzler udał się z pułkownikiem Lopez do 
Civitavecchia i do Porto d Anzio dla obmyślenia 
środków obrony brzegów papiezkich. W Mauzo­
leum Augusta, zamienionem obecnie w cyrk konny, 
dawano przedstawienie, w którem występowała 
niewiasta na rydwanie z koroną murową na skro­
niach. Lud biorąc tę postać za allegoryę Italii, 
uderzył zapamiętale w oklask i okrzyki. Policya my­
ślała na chwilę o wyrugowaniu publiczności z sali, 
gdyż manifestacya była jednomyślną. Nie czując 
się jednak na sile, dała pokój poskromieniu okrzy­
ków; ale nazajutrz towarzystwo Guillaume otrzy­
mało rozkaz opuszczenia Rzymu w ciągu 24 go­
dzin. Zdołała się atoli utrzymać za opieką amba­
sady francuskiej, i dotąd daje przedstawienia. 
Manifestacye tego rodzaju nie są wcale pomyślną 
wróżbą na przyszłość.

Jednakowoż w sobotę żadna chociażby najdro­
bniejsza manifestacya nie zaszła tutaj z powodu 
wejścia wojsk włoskich do Wenecyi. Liberalne 
stronnictwo milczy i całkiem się biernem okazuje. 
Dnia, w którym król włoski wjazd swój odbędzie 
do miasta Dożów, ma ta sama, jak  głoszą, cisza 
tu panować. Milczenie to jest tłómaczone jako nad­
zwyczaj groźny sympton; snać stronnictwo libe­
ralne przekonane jest, iż za kilka tygodni rząd 
papieski runie bezpowrotnie, skoro tak cierpliwie 
czeka i uporczywie milczy. Książęta Colonna i 
Doria wyjechali do Wenecyi jako przedstawiciele 
Rzymu na dworze króla Włoskiego w dniu jego 
wjazdu na laguny. Są to naczelnicy dwóch naj- 
pierwszych rodzin rzymskich. Między Rzymiana­
mi i Włochami nie masz prawie stronnictwa p ra­
gnącego utrzymania władzy św ieckiej, obok je­
dności W łoch: są tylko zwolennicy dawnego po­
rządku żądający rozpadnięcia się jedności wło­
skiej i przywrócenia dawnego państwa papieskiego 
jakoteż różnych dynastyj włoskich, tudzież patryoci, 
którzy wszyscy zarówno się domagają zniesienia 
do szczętu władzy świeckiej Stolicy Apostolskiej. 
Wszystkie projekta dążące do pogodzenia zasady 
narodowości włoskiej z autonomią państwa papie­
skiego są pochodzenia zagranicznego albo są po- 
jedyńczym utworem jak  projekt kardynała d’An­
drea. Ogół zaś patryotów włoskich żąda, by Pa­
pież całkiem panować przestał a Wiktor Em a­
nuel zasiadł na Kapitolu. Jeżli Fraucya zdoła 
utrzymać nadal istnienie obok siebie jedności wło­
skiej i autonomii papieskiej , jeżli przywróci tu 
sama porządek w razie wybuchu rewolucyjnego, 
będzie jej zgoła brakowało żywiołów krajowych, 
na którychby zdołała oprzeć nowy porządek, po­
legający na wspomnionem współistnieniu. Katolicy 
są w ogóle przekonani, iż niepodległość Głowy 
Kościoła niezbędną jest dla całego świata, i nikt 
z nas zapewne nie ośmieliłby się odmiennie wy­
razić; ale Włosi i Rzymianie nie troszczą się by­
najmniej o tak ogólną potrzebę, i powtarzają, że 
jeżli Papież tak światu katolickiemu niezbędny, 
to niech go świat katolicki zabierze sobie i da 
mu państwo gdzieś w północnych krajach, gdzie 
jeszcze wierzą w to wszystko, w co Italia odda­
wna wierzyć przestała. Z ludźmi rozumującymi 
w taki sposób,—  a ludzie ci stanowią większość 
na Półwyspie —  rozprawiać trudno. Konsystorz 
zapowiedzianym został na d. 29 b. m. Wszyscy 
oczekują ważnego na niem przemówienia Ojca 
świętego.

Franciszek II przyjął dymisyą wszystkich mini­
strów sw oich; dworzan zaś uwolnił od przysięgi 
wierności i oświadczył im, że do domu wracać 
mogą a nawet służyć królowi Włoskiemu. Jenerał 
Clary i minister Carbonelli objawili chęć pozosta­
nia przy królu i dzielenia jego losów nadal.

W iedeń  29 października. W  niedzielę przed 
południem N. Pan przyjmował w Pradze członków 
sejmu czeskiego i naczelników reprezentacyj po­
wiatowych. Imieniem pierwszych rzecz czynił m ar­
szałek sejmu hr. Albert Nostitz, zapewniając o u- 
czuciach lojalności korporacyi sejmowej. W odpo­
wiedzi dziękował N. Pan posłom za dotychczaso­
wą działalność, i wzywał ich , aby nadal w gorli- 
wemi swej dla dobra państwa wytrwali. JCMość 
wynurzył także nadzieję, iż s e j m  n a  n a j b l i ż ­
s z e j  s w e j  k a d e n c y i  p o p i e r a ć  Go b ę d z i e  
w t r u d n y c h  z a d a n i a c h .  Następnie rozmawiał

N. Pan z każdym z posłów — a liczba ich wynosi­
ła niemniej jak  150-— zdradzając w rozmowie, jak 
donosi telegram urzędowy, wielką znajomość sto 
sunków krajowych.^

Z kolei odbyło się przedstawienie naczelników 
reprezentacyj powiatowych, którzy mówcą swym 
w ybrali, jak  wiadomo, Dra Riegera. Przemówił 
więc tenże do N. Pana w języku czeskim i niemie­
ckim, a mowa jego, o której telegram przemilcza, 
nie wykraczała zapewne za linię zwykłych zape­
wnień lojalności, ile że tak mu zalecili jego mandanci 
w obawie federalistycznych alluzyj. W odpowiedzi 
również w obu językach krajowych danej N. Pan 
zapewnił: iż  a u t o n o m i ę  p o w i a t o w ą  w e d l e  
m o ż n o  ś c i  p o p i e r a ć  b ę d z i e ,  b o  j e s t  o n a  
p o d w a l i n ą  w o l n o ś c i  p a ń s t w a .  Poczem ra­
czył N. Pan rozmawiać z każdym poszczególna 
z obecnych.

Następnie uczestniczył N. Pan w strzelaniu do 
kurka, mierząc bardzo celnie: poczem zwiedził 
most Franciszka Józefa.

Program dalszej podróży N. Pana jest następu­
jący : we środę d. 31 wyjazd z Pragi do Reichen- 
bergu, a po drodze zwiedzenie pola bitwy pod 
Koeniggraetzem. Powrót do Wiednia naznaczony 
na 9go listopada.

Podług telegramu Pressy w poniedziałek ocze 
kiwano w Pradze publikacyi odręcznego pisma 
cesarskiego Czech dotyczącego. Oczekiwanie to 
nie spełniło się, jak  mniemamy, gdyż telegraf był 
by nas już o niem uwiadomił.

Palacki otrzymał w uznaniu zasług położonych 
na polu dziejopisarstwa order korony żelaznej dru­
giej klasy.

Podług innego telegramu Pressy, N. Pan rzec 
miał do prezesa wydziału karnego w sądzie praż- 
skim z okazyi procesów dzienników czeskich: 
„niestety, prasa utrudnia rządy."

Równocześnie z uroczystościami, których opis 
dajemy powyżćj, odbywały się w Pradze narady mi 
nistrów wielkićj politycznćj doniosłości.

W póżnćj nocy z soboty na niedzielę telegraf 
zawezwał do Pragi ministrów przebywających w 
Wiedniu. PP. Majlath, John, Wullerstorf, Komers, 
tudzież naczelnik kancelaryi cesarskićj p. Bernard 
Mayer udali się bezzwłocznie do Pragi.

Jedynym z dzienników, który o przedmiocie 
narad w Pradze otrzymuje niejakie informacye, 
jest dawna Presse. Zdaje się, że nominacya p 
Beusta służy jej za pochodnię w rozjaśnieniu sy- 
tuacyi. Pisze ona w tćj mierze co następuje :

Przedewszystkiem chodzić będzie na naradach 
prażskich o powołanie sejmu węgierskiego. Pan 
Beust radzi bezzwłoczne podjęcie układów z Wę­
grami , choćby dla tego, aby dojść do jasnego 
poglądu na sprawę. P. Majlath żąda podobno, aby 
sejm węgierski równocześnie z chorwackim po­
djął Bwą działalność. W obec sejmu węgierskiego 
rząd wystąpiłby z oświadczeniem, iż zaraz po 
zgodzeniu się w zasadzie w kwestyi spraw wspól­
nych, odpowiedzialne ministerstwo węgierskie 
przystąpi do uregulowania spraw oczekujących 
załatwienia, atoli sprawy zagraniczne, arm ia i 
skarb pozostaną sprawami państwa i załatwiane 
będą przez wspólną korporacyę reprezentacyjną.

Przedmiotem narad w Pradze ma być także — 
zapewnia dalej Presse — i konkordat. Rząd nie 
m yśli atoli ani o zmianie, ani o zniesieniu kon­
kordatu. Za życia Piusa IX  konkordat nie ulegnie 
rew izyi; działalność rządu ograniczać się będzie 
do przeprowadzenia równouprawnienia wyznań, 
a to nawet drogą dopuszczenia małżeństw cy­
wilnych.

W sprawach zagranicznych polityka restaura- 
cyi tak w Niemczech jak  i we Włoszech stano 
wczo wykreśloną zostanie z programatu minister­
stwa. Podwaliną tegoż będzie wzmocnienie wę­
złów łączących Austryę z mocarstwami zacho- 
dniemi, aby na przypadek pewnych niedalekich 
ewentualności, cesarstwo nie musiało znowu w o- 
do8obnieniu odpierać ciosu, do czego mniej jeszcze 
niż przed ostatnią kam panią posiadać będzie 
zasobów.

Czy z nowym programatem polączonem będzie 
i powołanie nowych tegoż wykonawców do Rady 
korony, o tem informacye Pressy milczą. Jeden 
z dzienników gradeckich donosi stanowczo, iż hr. 
Belcredi ustąpi, a w ministerstwie Beusta p. Ha 
sner obejmie tekę. Jest to zapewne tylko pium  
desiderium centrałów, do którego nawet dawna 
Presse nie przywięzuje wiary.

— Wydzał krajowy dolnej Austryi wystósował 
dwa przedstawienia do p. ministra stanu, które 
marszałek sejmowy ks. Colloredo powiózł do P ra­
gi. W pierwszem przedstawia wydział, iż dolna 
Austrya n.e jest objętą programatem podróży ce- 
serskiej, a więc i nie dostąpi dobrodziejstw, które 
spływają na kraje zaszczycone bytnością monar­
szą, lubo żaden zapewne kraj koronny nie ucier­
piał tyle pod uciskiem okupacyi nieprzyjacielskiej, 
co niektóre powiaty dolnej Austryi. Wydział kra 
jowy uprasza zatem, aby minister stanu poparł u 
N. Pana zamiar zwiedzenia i dolnej Austryi. — 
Drugie przedstawienie traktuje o podjętej z roz­
kazu JCMości budowie nowych kolei w Czechach 
i w Morawie. W tym względzie wydział krajowy

mniema, iż koleje rzeczone wówczas dopiero od­
powiednie okażą się celowi, jeżeli połączone zo­
staną z dolną Austryą i z Wiedniem.

Oba przedstawienia, których treść tu podajemy, 
są dowodem — gdyby jeszcze potrzeba było na to 
dowodu — jak  zazdrośnym i troskliwym o swą he­
gemonią jest żywioł niemiecki w Austryi. Myśl, 
że obecność monarchy między innoplemieńcami 
może zacisnąć tylko węzły między nimi a  koroną 
i wyparować żywioł niemiecki z uprzywilejowanej 
dotychczas jego pozycyi, staje się dlań nieznośną: 
zżyma się, gniewa i wreszcie występuje z żąda­
niem dostąpienia równych co i Czechy względów 
monarchy, a to pod pozorem tak błahym, iż każdy 
kraj podszywszy się pod niego miałby prawo żą­
dać oglądania w swych granicach osoby monarchy, 
bo nie tylko dolna Austrya, ale każdy kraj koronny 
podczas wojny nadmiarę zasobów poniósł wysilę 
nia. Druga petycya jest to stara piosnka centra­
listyczna nie obleczona nawet w świeżą szatę po­
zorów zewnętrznych. „Wszystko dla Wiednia" to 
odwieczne dewiza centrałów, nieuległa zmianie 
nawet po doświadczeniach bieżącego roku, gdy 
Wiedeń słysząc dochodzący odgłos bębnów pru­
skich, nie baczył ani na godność państwa ani na 
interes monarchii 1 wołał w niebogłosy o pok j .

— W skutek umniejszenia listy cywilnej, wszy­
stkie instytucye utrzymywane kosztem dworu do­
znają ograniczenia łożonych na nie wydatków. 
Dość obojętną dla ogółu jest rzeczą, iż gwardya 
łuczników ulega znacznej redukcyi, lub nawet, że 
teatra dworskie mniejszym odtąd utrzymywane bę­
dą sum ptem ; ale to dotkliwą będzie dla całej mo­
narchii stratą, iż instytucye naukowe utrzymywane 
kosztem cesarskim, jako to: biblioteka nadworna, 
gabinety zoologiczny i mineralogiczny, gabinet sta­
rożytności i inne, uposażane być mają nadal dota- 
cyą niekiedy do połowy teraźniejszej nie docho­
dzącą. W Austryi nie istnieją muzea narodowe, 
miejsce ich zastępowały dotychczas zbiory cesar­
skie ; skoro tych wartość podupadnie, strata dla 
rozwoju umiejętności w Austryi będzie niepoweto­
waną.

— O zupełnej rehabilitacyi jen. Clam-Gallasa 
świadczy prócz względów, którymi go sam Najj. 
Pan zaszczyca, nadto i ta jeszcze okoliczność, iż 
w rozkazie dziennym do armii zakazano pod naj 
surowszą odpowiedzialnością oficerom i żołnierzom, 
aby nie czynili żadnych krytycznych spostrzeżeń 
nad osobą tego jenerała, jak  niemniej nad zacho­
waniem się jego podczas kampanii. Postępujący 
wbrew temu zakazowi podlegną całej surowości 
kodeksu kar wojskowego. Tak donosi Morgenpost. 
Oryginalny sposób uwiecznienia dobrej sławy!

— Politik zawiadamia czytelników swoich, iż 
równocześnie z przybyciem do Pragi pana mini­
stra stanu dowiaduje się o wytoczeniu sobie dwóch 
nowych procesów. Dziennik ów, przyznając, że te 
nowe dwa procesa wystarczą, aby go o egzy- 
stencyę przyprawić, zaprzecza doniesieniu jednego 
z dzienników wiedeńskich, jakoby sąd krajowy 
prażski odrzucił wnioski prokuratoryi względem 
wytoczenia procesów. Sąd krajowy wprawdzie w 
wielu artykułach, które inkryminowała prokurato- 
rya, nie znalazł nic karygodnego, atoli w liczbie 
podniesionych zaskarżeń trzy o zbrodnię narusze­
nia porządku publicznego i trzy o przestępstwo 
podburzania, uznał za uzasadnione, do których 
doliczywszy dwie.świeże zbrodnie, dochodzimy do 
konkluzyi, że na sumieniu Politik. cięży ogółem 5
zbrodni i 3 przestępstw — brzemię zbyt ciężkie, 
jak  wiemy z własnego doświadczenia, by je bez 
szwanku wolności osobistej lub kieszeni, a najczę­
ściej obydwóch, mógł znieśćj dziennik polityczny.

f  Królestwo Polskie.
Dziennik Warszawski zamieszcza następujące 

urzędowe tłumaczenie wywiezienia ks. nominata 
biskupa Kalińskiego. Komentarz do tego tłoma- 
czenia znajdzie czytelnik dziś na wstępie nasze­
go pisma.

„Polskie zagraniczne gazety (Czas, Dziennik 
Poznański, Tygodnik katolicki), a za niemi i organ 
francuzkich ultramontanów, Le Monde, zawiada­
miając czytelników o wydaleniu z Chełmu, z roz­
porządzenia rządu, adm inistratora chełmskiej dye­
cezyi, księdza Kalińskiego, dodają do tej wiado­
mości objaśnienia powodów, jakie skłoniły rząd 
do przedsięwzięcia tego środka. Jeden z tych 
dzienników, — Le Monde, — na mocy słów Bre- 
slauer Ztg utrzymuje, że wysłanie ks. Kalińskiego, 
jest następstwem jego oporu rozporządzeniu rzą­
du co do przyjęcia do seminaryum nowego pro­
fesora teologii, z galicyjskich grecko-unickich 
księży i co do wprowadzenia wykładu teologii 
w innym duchu. Inne gazety — jak  Tygodnik K a­
tolicki i Dziennik Poznański, usiłują zapewnić czy­
telników, że z wysłaniem ks. Kalińskiego łączy 
się zupełne zniesienie w Królestwie Polskiem unii, 
której według tych dzienników, nominat niby był 
głównym obrońcą. Zarazem Czas i Dziennik Po­
znański starają się uchronić ks. Kalińskiego od 
obwinienia, jakoby nie zasługiwał na zaufanie pod 
względem politycznem, i zapewniają, że nie tylko 
nie przyjmował żadnego udziału w ostatnich dzia­

łaniach buntowniczych przeciwko rządowi, ale 
zawsze odznaczał się przywiązaniem, za które, 
według Csasu, nawet doznał prześladowania. Na- 
koniec prawie wszystkie wzmiankowane gazety 
zamieściły wiadomość, jakoby doznała jednego 
losu z byłem administratorem dyecezyi chełm­
skiej, ks. Kalińskim, większa część (według nich 
od dwóch do siedmiu) członków chełmskiej kapi 
tuły katedralnej.

„Wszystkie te wiadomości, tak jak  i większa 
część tego, co pisze się w polskich zagranicznych 
gazatach o biegu spraw w Królestwie Polskiem, 
pozbawione są wszelkiej wiarogodności. Galicyj­
skie pismo Słowo, organ ruskiej ludności w Ga- 
licyi, zamieściło już w Nracb 75 i 78, chociaż 
krótką, ale zupełnie prawdziwą wiadomość o 
przyczynach wysłania ks. Kalińskiego, również 
jak  i sprostowanie wiadomości, jaką dzienniki 
zagraniczne podały o losie członków kapituły 
chełmskiej.

„Zarazem Słowo w Nr. 78 zamieściło okólnik 
z 11 (23) września r. b., który konsystorz dyece- 
zyalny chełmski, objąwszy po wydaleniu ks. Ka­
lińskiego zarząd dyecezyą, ogłosił do duchowień­
stwa tejże dyecezyi. Z tej odezwy okazuje się 
że usunięcie księdza Kalińskiego oa zarządu dy­
ecezyą i zesłania go do cesarstwa, jest niczem 
innnem, jak  spóźnioną karą, którą ściągnął na 
siebie za zbyt czynny udział jego samego ji człon­
ków rodziny w sprawach byłego w kraju buntu, 
a również i za ciągły przeciwprawny opór wszy­
stkim rozporządzeniom władzy świeckiej.

„Ta odezwa konsystorza chełmskiego, mogąca 
sama przez się służyć za dostateczne sprostowanie 
wyżej przytoczonych mniemań gazet zagranicznych, 
podaje się poniżej w niniejszym numerze naszego 
dziennika. Niemniej, nie będzie zbytecznem, poprze­
dzić ten dokument krótkiem wspomnieniem niektó­
rych faktów, stanowiących obwinienie administrato­
ra dyecezyi chełmskiej, biskupa czyli nominata 
ks. Kalińskiego.

„Objąwszy zarząd dyecezyi chełmskiej, wkrótce 
potem jak  w kraju wybuchnął zbrojny bunt, mia­
nowicie w maju 1863 r., ks. Kaliński, nie zanie­
dbał zaraz wykazać jawne swe współczucie do 
rewolucyjnego ruchu. Duchowieństwu, które mu 
się przedstawiało oświadczył, że przy zarządzie 
dyecezyą zamierza się trzymać kierunku polsko- 
rzymskiego, to jest kierunku zapisanego na sztan 
darach buntu. Przytem nie wahał się niektórym 
z osób duchownych, które następnie formalnie to 
stwierdziły, oświadczyć, że otrzymał od rządu na­
rodowego instrukcyę, według której będzie po­
stępował. Lecz wkrótce ujawniły się jeszcze bar­
dziej stanowcze dowody należenia ks. Kalińskiego 
do przestępnego buntu. Jeden z jego synów, — 
Seweryn, — stanął w szeregach zbrojnej bandy pod 
dowództwem Langiewicza, walczył przeciwko woj­
skom ruskim, był raniony, i po rozbiciu Langie 
wicza, przebywał jak iś czas u ojca w Chełmie, 
a potem uciekł za granicę, gdzie był, z rozporzą­
dzenia rządu austryackiego, zamknięty w twierdzy 
Ołomuńcu. Drugi jego syn, Szymon, także jakiś 
czas znajdował się w bandzie buntowników, lecz 
potem powrócił do Chełmu i został umieszczony 
przez ojca swego w seminaryum chelmskiem. 
Córki ks. Kalińskiego, z których niektóre dawno 
już porzuciły rodzinne wyznanie, mieszkając u 
ojca swego w domu biskupów chełmskich, brały 
najgorliwszy udział we wszystkich tamtoczesnych 
politycznych mauifestacyacb. Nakoniec wyprowa 
dzone w 1864 roku dwa formalne śledztwa, wy 
kryły bezpośrednie stosunki samego ks. Kaliń­
skiego z osobami, przekonanemi o należenie d >  
organizacyi rewolucyjnej, pomiędzy innemi z re­
wolucyjnym naczelnikiem m. Chełma, Ettyngierem. 
Śledztwo dowiodło także, że w 1863 r., nietylko 
przyjmował u siebie w domu kapelana jednej 
7. band buntowniczych, ale nawet pozwolił mu 
w swej obecności odzywać się w najobrażliwszych 
wyrażeniach i z groźbami przeciw jednej osobie 
duchownej, za znane przywiązanie tej ostatniej do 
rządu, i że temuż kapelanowi buntowniczej bandy 
udzielił upoważnienia do odprawiania nabożeństwa 
w katedrze chełmskiej. Również przez wyprowa­
dzone śledztwo, administrator dyecezyi chełmskiej 
przekanany został o wydanie rozporządzenia na­
kładającego na cerkwie grecko-unickie kościelną 
żałobę, m ającą pomagać działaniom rewolucyjnej 
propagandy pośród grecko-unickiej ludności. Na­
koniec z wyprowadzonego w 1864 r. śledztwa o 
wydanie buntownikom różnych sum należących do 
chełmskich dyecezyalnych instytucyj (pomiędzy 
innemi i pieniędzy przeznaczonych na zabezpie­
czenie wdów i sierót po księżach), ks. Kaliński 
okazał się winnym niedoniesienia o tem rządowi, 
w celu ukrycia przestępstwa zbliżonych do 
niego osób, które pomagały do zabrania sum 
duchownych.

Czyż po tem wszystkiem może dziwić, że ks. 
Kaliński, który tyle sympatyzował z buntem i któ­
ry tyle mu pomagał, nie mógł obojętnie postępo 
wać względem dobroczynnego dla włościan naj­
wyższego ukazu z 19 lutego 1864 r. który prze­
znaczony był do zagojenia tylu zastarzałych ran 
i dania trwałego początku spółecznemu odrodzeniu

wić Cesarzowi ich żądania i przyśpieszyć to roz­
wiązanie kwestyi, które się może obejść bez a- 
probacyi Ciała prawodawczego.

Ze swej strony Izba handlowa lyońska złożyła 
do rozporządzenia municypalności 30,000 franków 
ua ratowanie najuboższych wyrobników, ojców ro­
dzin, którzy z rozpaczy najsmutniejszych dopu­
szczają się czynów. Słychać, że mają na nich 
zbierać składki w całej Francyi. Rozdawać bę- 
dziegtakowe potrzebnym komisya złożona z wy­
robników, nie administracya, której sprawiedliwo­
ści wzburzone umysły-by nie uznały.

Dołożywszy do nędzy ogromnej masy lyońskiej 
ludności nędzę środkowej części kraju, spowodo­
waną wylewami rzek , przedstawi nam się poło­
żenie wewnętrzne Francyi w kolorach dziwnie 
czarnych, a niepochodzące z winy rządu. F ran­
cuz jednak, tak dalece lubi być rządzony, tak ko­
niecznie potrzebuje, żeby rząd wszystko za niego 
robił — że nawet o zalewy i posuchę, jak  Chiń­
czyk, Cesarza obwinia. Kiedy Anglik sam sobie 
radzi, Francuz chce, żeby o nim radzono: nieu­
rodzaj — wina rządu; nie ma co jeść —  wina 
rządu. Tak tu było — i pewnie długo jeszcze bę­
dzie. Wielką rewolucyę nie kto inny zrobił, jak 
pięcioletni nieurodzaj. Głodne przekupki Wersal 
zdobyły... Wszystko są rzeczy ważne, groźniejsze 
niż urojone koalieye. Nie dziw , że Cesarza od 
nich głowa boli.
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„Po przywróceniu w kraju porządku, i oddaniu 

w nowe ręce zarządu sprawami ducliownemi, rząc 
nie mógł niezwrócić szczególnej uwagi na opła­
kany pod wieloma względami stan chełmskiej 
dyecezyi unickiej. Ks. Kalińskiemu zaraz wytknię­
to, że rząd nie może pochwalić jego działań co 
do samowolnych zmian przez niego wprowadzo­
nych do obrzędów grecko-unickich, ponieważ rząc 
obowiązany jest zabezpieczyć nietykalność tych 
obrzędów, w interesach ludności, która wyznaje 
wiarę grecko unicką, a która natenczas przez u 
kazy z 19 lutego (2 marca) 1864 roku powoła 
na była do nowego, samoistnego życia spolecz 
nego.

„Z drugiej strony nie można było spuścić z u 
wagi i tego z niczem niezgodnego, stopniowo pod 
wpływem polskiej politycznej propagandy wpro­
wadzonego zwyczaju, na mocy którego kazania 
i nauki w kościołach grecko-unickich, miewane są 
w języku polskim, zupełnie obcym, a nawet i mało 
zrozumiałym ludności ruskiej, wyznającej wiarę 
grecko unicką.

„W ymagania rządu, wyrażone w tym względzie 
nominatowi Kalińskiemu, spotkały z jego strony 
najjawniejszy opór. W kwestyi o obrzędach gre­
cko-unickiego kościoła, nie był nawet w stanie 
dać rządowi, choć cokolwiek zadawalającego 
Wyjaśnienia, a na wskazane mu postanowienia 
papieży o nietykalności obrzędów grecko-unickie 
go kościoła mógł odpowiedzieć tylko milczeniem 
które jasno dowiodło, jak  był obcy myśli o ko 
uieczności zachowania, uświęconych wieko 
Wem użyciem i święcie szanowanych przez lud 
ruski obrzędów.

„Co się tyczy wprowadzenia w użycie w kaza 
uiach języka zrozumiałego dla ludności, w tej 
sprawie ks. Kaliński odmówił wszelkiej pomocy, 
starając się tylko przek mać rząd, że w języku 
ruskim i miejscowych narzeczach, z powodu ich 
nierozwinięcia, niepodobna miewać kazań; że ję  
*yk ruski nie jest znany grecko unickim księżom; 
i że tylko sam język polski powiniem być uży­
wany w kazaniach miewanych dla ruskiej ludno­
ści chełmskiego kraju.

„Kiedy rząd chcąc zapełnić brak księży w dye 
cezyi chełmskiej, przyjął na siebie zachody co do 
Wysłania młodych kleryków chełmskiego semina 
ryum dla ich wyświęcenia do biskupów austry- 
aekich grecko-unickich dyecezyj, ks. Kaliński u- 
żywał wszelkich możliwych starań i skierował 
Wszelkie intrygi ku temu, aby przeszkodzić temu 
dobroczynnemu dla dyecezyi środkowi.

„Cel tych knowań ks. Kalińskiego zależał na 
tem, aby boczną drogą zmusić rząd do wynurzę 
nia zgody na prekonizacyę go na biskupa. Samo 
przez się rozumie się, że podobne intrygi nie mo­
gły się udać przy stanowezem postanowieniu rzą­
du, zapewnić grecko-unickiej dyecezyi, wyświęcę 
Die regularną drogą kanoniczną, możliwej liczby 
chełmskich kleryków. Wyświęcenie to nastąpiło 
naprzód w Węgrzech z rąk  szanownego grecko- 
Unickiego biskupa praszowskiego JW . ks. Gaganca, 
u potem odbywało się i we Lwowie.

„W zamiarach zapełnienia dotkliwego w dyece- 
zyi chełmskiej braku osób duchownych, rząd u- 
zuał także za konieczne powołać kilku ducho­
wnych zpośród grecko - unickiego duchowieństwa 
w Galicyi. Nominat biskup chełmski, pierwotnie 
zgodził s ię , w skutku nalegań głównego dyrekto 
ra spraw wewnętrznych i duchownych, przyjąć 
Da siebie w tej sprawie pewną inicyatywę. Napisał 
"U i posłał, za pośrednictwem rządu, urzędowe 
W tym przedmiocie listy, do galicyjskich grecko- 
Unickieb biskupów — metropolity JWKs. Litwiuo- 
wicza i biskupa przemyskiego — prosząc ich w 
8Wem imieniu, o pozwolenie przybycia do dyece­
zyi chełmskiej, niektórym wprost wymienionym 
W tych listach osobom duchownym z ich dyece­
zyj. Ale kiedy potem, jedna z powołanych przez 
•tam ego nominata galicyjskich osób duchownych, 
a mianowicie ks. Krynicki, b. prefekt wiedeńskie­
go grecko-unickiego seminaryum, przybył do Clieł- 
»nu, natenczas nominat odmówił mu przyjęcia go 
do dyecezyi. Drugiemu zaś, wszystkim znanemu 
^ e  Lwowie, galicyjskiemu księdzu Dyaczenowi, 
Powołanemu do Chełmu dla wykładania w nuwem 
cbełm8kiem grecko-unickiem gimnazyum, i przyby­
wam tam zewszelkiemi potrzebami od galicyjskich 
'''ładz duchownych upoważnieniami, oświadczył,

przyjmie go i pozwoli odprawiać nabożeństwo, 
tylko pod tym warunkiem, jeżeli przyrzecze ści-

zachowywać wszystkie zboczenia od grecko- 
nnickich obrzędów, jakie wprowadzone b y ły  d () 
dycezyi chełmskiej, a nie były cierpiane w samej 
Qalicyi, i jeżeli urzędową' prośbę o przyjęcie go 
do dyecezyi, złoży nie w ruskim a w polskim 
języku. Jednem słowem wymagał od galicyjskie­
go grecko-unickiego księdza wyrzeczenia się te- 
8°, co dla niego stanowi najdroższy skarb , o któ- 
ry Ku8ini w Galicyi prowadzą oddawna uporczy­
wą walkę, a dla którego niektórzy z nich goto­
wi są porzucić swój kraj rodzinny, aby tylko swo­
bodnie go używać pod opieką ruskiego rządu.

„Taki jest krótki, ale wcale niedokładny, rys 
°płakanej działalności nominata chełmskiego. Bli- 
?ej jej przypatrując się, można się dziwić chyba 
Jednemu: że mógł tak długo być cierpiany przez 
rząd na Wysokiem ze swego duchownego i naro­
dowego znaczenia stanowisku—zwierzchnika dye- 
Cezyi chełmskiej. Ale rząd wyraźnie chciał wy- 
ezerpać miarę cierpliwości, w nadziei, że jego 
Wspaniałomyślność zwycięży nakoniec nierozsą- 
dek X. Kalińskiego. Rząd miał prawo spodzie­
wać się , że zrozumie tak szczodrą ręką zlewane 
W ciągu ostatniego czasu na grecko-nnicką chełm­
ską dyecezyę dobrodziejstwa, których nawet mała 
cZąstka zadowolnilaby unitów innych krajów, 
|dyby  tak łatwo można było je  tam uzyskać, 
^niesienie prawa obywateli wyznających inną 
Wiarę, do patronatu w parafiach grecko-unickich, 
°dnowienie kosztem skarbu chylących się do u- 
Padku grecko-unickich świątyń, otwarcie ruskich 
fbęzkich i żeńskich szkół i gimnazyów dla grec­
ko- unickiej ludności, szczodre zabezpieczenie ma 
eryalnego bytu grecko-unickiego duchowieństwa— 

Wszystkie te środki zmierzały tylko do jednego 
cnlu: zapewnić na zawsze swobodny rozwój ru­
skich narodowych zasad w ludności ruskiej, wy­
dającej grecko-unicką wiarę, i utrwalić swobodę 
8recko-unickiego kościoła na zasadach, jakie mu 
dpew niły uroczyste postanowienia soborów i bulle 
yapiezkie, a pod koniecznym warunkiem ścisłego 
Rachowania których, unici niegdyś zgodzili się na 
f^y jęcie  unii. Rząd nie szukał niczego więcej, 
d i  niczego mniej, od tego. Na nieszczęście, no- 
d u a t  Kaliński, pod wpływem nierozsądnej, ślepej 
k’eprzyjaini do swej ruskiej narodowości, nie u- 
d a ł  tego zrozumieć i poświęcił cały swój 3-letni 
a>ząd, na bezsilne usiłowania, równie niezgodne

R biegiem wypadków, jak  i z prawami i korzy- 
etami grecko-unickiego kościoła i owczarni.

„W obec wszystkiego co wyżej powiedziane, 
rządowi pozostawało tylko wydalić z Chełmu prze 
stępnego biskupa, co też było rzeczywiście doko 
nane rano l ig o  (23go) września. Nominat został 
wyprawiony na mieszkanie do Wiatki; przytem 
zabezpieczono mu rocznej pensyi 1500 rs. Oprócz 
tego córki jego otrzymały jednorazową, pieniężną 
zapomogę. Nakoniec zarząd dyecezyi powierzono 
chełmskiemu duchownemu konsystorzowi, ofieya 
łem czyli prezydującym którego, wyznaczony zo 
stał katedralny kanonik JW. Ks. Wójcicki.

„Wprowadzony obecnie w wykonanie środek 
względem księdza Kalińskiego, nie zawierał w so 
bie nic niespodziewanego dla grecko-unickieg. 
duchowieństwa, i przyjęło też go, jak  należał* 
oczekiwać, z należytem poddaniem się woli rządu 

„Dwaj księża jednak, pod wpływem pierwszego 
wrażenia, zamyślili sprzeciwiać się rozporządzeniu 
rządu, w tej liczbie jeden z członków kapituły, 
kanonik Harasowski. T ak on, jak i ksiądz Zie- 
niewicz (nienależący do kapituły), byli, rozumie 
się, bezzwłocznie aresztowani: obydwaj pośpieszy 
przyznać się do swego obłąkania i prosić o uła 
skawienie.

„Tym sposobem wiadomości Dziennika Poznań 
skiego i gazety Le Monde, o aresztowaniu wię 
kszej części członków kapituły, okazują się oczy 
wiście, zupełnie bezzasadnemi.

„Chełmski Dyecezynlny Konsystorz.
Chełm 11 (23) września 1866.

Całemu duchowieństwu chełmskiej grecko- 
unickiej dyecezyi.

„Zarządzający do dnia dzisiejszego chełmską 
dyecezyą, nominat Jan  Kaliński, rozporządzeniem 
wysokiego rządu został usunięty od przewodnie 
twa i oddalony z granic dyecezyi.

„Takie losy, które z woli Bożej dotknęły ster 
nika dyecezyi naszej, są skutkiem nieszczęśnie 
obranego przez niego stanowiska i działalności 
opacznej względem naszego świętego kościoła u- 
nickiego i ruskiej narodowości, i karą (z boleścią 
wyznać należy) za czyny jego i niektórych osób 
z jego rodzeństwa, udział w ostatnich zaburzę 
niach kraju i za przeciwprawny ciągły opór rzą 
dowi, który przyjął nas unitów pod swą dobro 
czynną opiekę.

„Jęknijmy przedewszystkiem bracia nad pohań­
bieniem, jakie z urągania prawom Boskim i ee 
sarskim ściągnął na nas były biskup nominat, 
zabolejmy nad dziwnem zaślepieniem, które nie 
dało byłemu naszemu przewodnikowi i niektórym 
z grona naszego jasno widzieć i prawdziwie oce­
nić, tak zamiary rządu naszego, jak  i dobrodziej­
stwa szczodrze przezeń na cały unicki nasz ko­
ściół i owczarnię zlewane; — podnieśmy duszą i 
sercem modły do Stwórcy Pana, aby tę winę za 
tarł i przed swoim Niebios i przed Najmiłości- 
wszego Monarchy cesarza naszego tronem, aby 
pomógł Wszechmocny zagładzić złe ostatniemi
czasy do kościoła i owczarni naszej wniesione__
Oby się upamiętali i powrócili na ścieżkę prawdy 
niepamiętni bracia nasi, z rozdroży, na które zo­
stali uniesieni przez przyjaźń lub przykład i t. p 
pasterza, który zapomniał o swych owieczkach.

„Ukarawszy zaś słusznie nominata, rząd wyso- 
d  nie ścierpi zapewne tych z nas, którzyby, jak 
to dotąd się zdarzało, rachując na cierpliwość 
rządu, odważyli się postępować nieodpowiednio 
obowiązkom swojego powołania.

„Jednocześnie z wydaleniem byłego zwierzchni­
ka dyecezyi, biskupa Kalińskiego, w Imieniu Naj­
jaśniejszego Pana, Namiestnik Królestwa władzę 
dyecezyalną czasowo oddaje nam-konsystorzowi 
chełmskiemu pod kierunkiem, wolą Jaśnie Oświe­
conego Hrabiego Namiestnika, w tytule ofieyała 
tonsystorza naznaczonego, katedralnego kanonika 
tsiędza Józefa Wójcickiego. W moc więc tego, 
dniem dzisiejszym obejmujemy zarząd dyecezyi. 
„Zawiadamiając o tem, chełmski dyecezyalny 

lonsystorz, prosi wszystkich braci kapłanów, po 
odebraniu niniejszego, o zaniesienie gorących mo­
dłów do Pana Zastępów, by zesłał na Das, za­
rząd dyecezyi przyjmujących, skuteczną pomoc 
w spełnieniu włożonych obowiązków. Zarazem 
westchnijmy bracia do Boga, iżby pokojem i spo- 
sojnością osłonił dyecezyę naszą, skołataną ta­

jemnie przez wrogów porządku, wrogów naszego 
kościoła i narodowości, by w niej pożądana za 
jaśniała organizacya, odpowiednia duchowi ustaw 
świętego naszego kościoła i potrzebom owczar­
ni, a osnuta na soborach, które zatwierdziły na­
szą unię.

„Ufając zaś pomocy Bożej w dziele naszem i 
domagając się współdziałania nam podwładnego 
duchowieństwa, skupiemy wszystkie siły nasze 
w celu postawienia dyecezyi na drogę prawdzi­
wą) prostą, nam w łaściw ą, jako członkom grec­
ko unickiego kościoła cerkwi, jako synom Rusi i 
wiernym poddanym Najmiłościwszego Cesarza, 
tyle łask zlewającego na nasz kościół i narodowość.

„Żywimy nadzieję, że przy pomocy Bożej i 
przy błogich na naszą korzyść rozporządzeniach 
wysokiego rządu, ujrzymy się skoro w położeniu 
co do kościelnego i narodowego kwitnięcia nasze­
go, jakie zajęli już, wśród ucisku i prześladowań 
ze wszystkich stron, nasi bracia pod względem 
wiary i języka, grecko-unici Lwowa, Przemyśla, 
Praszewa, Uszogoroda itp.“

84r a k ó w  30 października. Dzienniki krajowe przy 
npszą dzień po dniu opisy obchodów urządzanych z powo- 
dpnomnacyi lir. Gołuchowskiego Namiestnikiem kraju, 
świadczące o powszechnych nczuciach, jakiemi Galicya 
j®Śt przejętą dla Monarchy, rządu i Namiestnika. Oznaki 
tych u c z u ć  m a j ą  niezmierną wagę i doniosłość, jako wyraz 
opinii publicznćj całego kraju, wyraz dobrowolny a 
przeto szczery. Tem więcej przeto uderzać muszą 
kroki może tylko niezręczne, a może też zmierzające 
do Odjęcia tym objawom dotychczasowej ich cechy. 
Mamy bowiem pod ręką „prezydyalne“ wezwanie je ­
dnego z naczelników ‘powiatowych, opatrzone urzędo 
wą pieczęcią ; numerem, a zapraszające z okazyi no- 
minacyi hr. Gołuchowskiego na nabożeństwo, którego 
inieyatywa nie od naczelnika, lecz od proboszcza 
miejscowego wyszła. Ten sposób exploatowania uczuć 
kraju jest wymysłem najwybujalszego biórokratyzmu, 
i z całą otwartością protestować przeciw niemu za 
obowiązek nasz poczytujemy. Nie chcemy tu wchodzić, 
czy wszyscy pp. Naczelnicy rzeczywiście taką prze­
jęci są radością z nominacyi nowego Namiestnika, 
ale jakiekolwiek mogą być ich osobiste uczucia, po­
winni tyle przynajmnićj mieć taktu, aby się trzymali 
na boku, nie zaś przez nadawanie tym oznakom for-
mv BOZbawinl! in • i ____

— Jutro we środę o lOtej rano odprawionem bę­
dzie w kościele 0 0 . Kapucynów nabożeństwo żałobne 
za Dra Franciszka W ojdę, zmarłego d. 19go b. m. 
w Gwoźdżcu w obwodzie Kołomyjskim na cholerę w 26 
roku życia.

— Hr. Aleksander Przeżdziecki wydawca Długosza 
przybył do naszego miasta.

—  Wrócili z niewoli rosyjskiej temi dniami, i do 
Szczakowśj odstawieni zostali: Ignacy M i c h a l s k i  
481etni traktyernik z Krakowa i Ignacy M u r c z y k, 
361etni, czeladnik szewski.*

- /  Piszą nam z Makowa 25go października.
p ń ś  rano kilka wystrzałów z moździerzy zapowie- 

dzjało w naszem miasteczku obchód na podziękowa­
nia Panu Bogu za powołanie przez N. Pana lir. Go 
łuphowskiego na Namiestnika Galicyi. O godz. l l tć j  
przy licznej asystencyi duchowieństwa i wielkiem 
zgromadzeniu ludu, odprawiło się solenne nabożeństwo, 
na które także miejscowi urzędnicy, a z sąsiedztwa 
pełnomocnik dóbr hr. Branickiego z Suchy z swoimi 
urzędnikami przybyli. Po odśpiewaniu Te Deum 
hymnu narodowego, obecny obywatel ziemski p. Awit 
WilkoBzewski z powiatu Jordanowskiego na tę uro 
czystość przybyły, przemówił do zgromadzonych przed­
stawiając im dobre chęci N. Pana dla kraju naszego 
i zapowiedź lepszej przyszłości

Po jego przemówieniu odezwały się okrzyki na 
cześć N. Pana, ministra lir. Belcredego i Namiestnika 
hr. Gołuchowskiego.

Wieczorem przy oświetleniu domów przez mieszczań­
stwo odbył się pochód z muzyką i pochodniami, przy- 
czem odśpiewano hymn narodowy przed gmachem 
urzędu powiatowego i wzniesiono wiwaty na cześć 
N. Pana, Ministra stanu i Namiestnika.

— ,J?tszą nam z Stanisławowa:
Jeszcze w r. 1863 obywatele miasta Stanisławowa

obrali Dra Ignacego Kamieńskiego jednomyślnie ra ­
dnym miasta, tak jak  go pierwej obrano posłem. Po 
wyborze miał on wstąpić do rady, złożyć przepisaną 
przysięgę i zasiąść w gronie radnych; burza jednak wy­
padków wyniosła go na tułactwo. Magistrat nie wezwał 
go do zasiadania w radzie i złożenia przysięgi pod 
utratą mandatu, mandat przeto trwał pomimo doko­
nanych kilku wyborów, gdy liczba radnych aż do tej 
chwili nie jest dopełnioną. Korzystając z zaprowadzę 
nia posiedzeń publicznych w radzie miasta Stanisła­
wowa, które się d. 22 bm. odbyły po raz pierwszy, 
zachęcony przez wielu mieszczan i na wezwanie wie­
lu radnych, zaniósł Dr Kamieński do burmistrza poda­
nie z załączeniem amnestyi, dodając, że gdy liczba 
radnych nie jest uzupełnioną, a jego mandat nie zgasł, 
uprasza o wyznaczenie dnia do złożenia przysięgi. 
Burmistrz odebrał też przysięgę i zaprosił jako radne­
go do udziału w pierwszem publicznem zgromadzeniu 
Rady. Po zagajeniu przez burmistrza p. Suchanka od 
powiednią przemową, wyświecającą korzyści jawno­
ści obrad i po przemówieniu w tymże samym duchu 
asesora i radnego Żurowskiego, podniósł się senior 
Rady miasta adwokat p. Paweł Skwarczyński i przed 
rozpoczęciem porządku dziennego wystosował do bur­
mistrza interpelacyę odczytawszy mniej więcej co na­
stępuje:

Podnosząc znakomite zdolności i zasługi Dra Ka­
mieńskiego, przeszedł następnie do objawienia przeko­
nania, że udział tegoż członka w radzie byłby bar­
dzo pożądanym i pożytecznym, gdyby był wiado­
my przepis prawa, w moc którego burmistrz przypu­
ścił Dr Kamieńskiego do rady, skoro tenże mandatu 
udzielonego mu w r. 1863 nie pełnił, a nowe wybo­
ry zostały uskutecznione. Cała ta interpelacya dążyła 
do usunięcia Dra Kamieńskiego z Rady miasta. W ia­
domo, że Dr Kamieński wybrany był w r. 1861 po­
słem z Stanisławowa na Sejm, lecz procesa prasowe, 
chociaż wyszedł z nich zwycięzko i za niewinnego 
uznany został, stanęły na zawadzie uznaniu go przez 
Sejm. Obecne więc usunięcie p. Kamieńskiego z Ra­
dy miejskiej wzglądałoby, jakby tamowanie jego wy­
boru kiedyś do Sejmu. P. Kamieński dał należytą 
odprawę interpelantowi, który zarzuty swoje ocukro- 
wał pochwałami. Tłumaczył się, dla czego nie wstą­
pił do rady w r. 1863, lecz wyszedł na tułaczkę i 
pełnił obowiązki radnego przy braciach tułaczach na 
emigracyi, gdzie niejedną łzę otarł; a kiedy Szwajcarya 
w uznaniu jego usług wobec emigracyi, gdyż innych 
wobec Szwajcaryi nie miał, uznała go godnym swe­
go obywatelstwa i zasiadania w swych kołach rad­
nych, miałoźby miasto, które go zaszczyciło wybo­
rem na posła, przez usta seniora zagradzać wstęp do 
skromnych posług radnego miejskiego? Mówca wy­
tknął, że burmistrz jako władza wykonawcza odpo­
wiada za swoje czynności przed urzędem powiatowym. 
Dowiódł, że mandat jego nie zgasł, gdyż nie jest na 
pewien czas wydany i na pewną kadencyą ograni 
czony, a gdy nie zawezwano go ze strony Magi 
stratu aż dotąd do pełnienia obowiązku pod zagro­
żeniem utraty mandatu, co we wszystkich ciałach ra­
dnych jest przyjętą normą, pomimo zaś zastępczych 
wyborów liczba radnych nie jest kompletną, przeto 
mandat jego nie stracił swej legalności. Mówca zakoń­
czył ubolewaniem, iż na progu do autonomii miasta 
spotkać się musiał z jakąś nieznaną mu prywatą. 
Ta interpelacya obróciła się na szkodę interpelanta. 
Wybór p. Kamieńskiego nie został dalej przez nikogo 
zakwestyonowany.

Z początkiem listopada otwartą zostaje w Sta­
nisławowie czytelnia, do której wnoszą założyciele 
12 złr., a członkowie 4 złr. rocznie. Za te pieniądze 
utrzymywaną będzie pewna liczba czasopism i naby­
wane być mają książki, tudzież opłata lokalu, światła 

posługi. Wszelkie gry są wzbronione w lokalu czy­
telni. Czytelnia ta, według statutów, jest zarazem kół­
kiem towarzyskiem, którego członkiem może zostać 
każdy, kto się nienagannie zachowuje. Przyjęcie atoli 
zależy od wydziału czytelni, którego przełożonym jest 

Żukowski a sekretarzem p. A. Michalik. Na ta­
kich ogniskach życia obywatelskiego zbywało dotąd 
po większój części miastom naszym; brak ich w Sta­
nisławowie zastąpić ma kółko pod nazwą czytelni 
otwierające się.

tonie Czasu. Owóż dowiadujemy się z przedmowy po­
przedzającej dramat p. NoirvMe, że napisał on go 
przed laty trzydziestu i rękopis powierzył Wiktorowi 
Hugo, od którego rokiem pierwćj otrzymał był chlu­
bną dla siebie zachętę z powodu innego dramatu hi­
storycznego Don Sebastyan portugalski przedstawione­
go w Theatre Franęais. Manuskrypt Dwie Królowe 
oddany administracyi teatru historycznego p. Dumasa, 
po zamknięciu tegoż, w jego spoczywał archiwach. 
Odszukany teraz przypadkiem, wydany został przez 
autora, i nie ma żadnego podobieństwa ani z drama­
tem p. Ponsarda: Agnes de M eranie ani też z Dwie­
ma Królowemi p. Legouvee. Autor nawet przypisuje 
swój utwór tym dwom znakomitym pisarzom. Dodaj­
my, że jest to studyum historyczne w duchu katoli­
ckim pomyślane.

— Po ustąpieniu mgły dzień 29ty października po­
godny. Ciepło w cieniu doszło do +  5°-2 od — 5°.6. 
W iatr zachodni słaby. Barometr do 10 wieczora do­
szedł do 333 '“,16; odtąd zwolna opadając wskazywał 
dnia 30go października o godz. 6tój rano 332“ ',80: 
termometr zaś -f- 1°.2 R.

We środę dnia 31go października, Śgo Wolf­
ganga biskupa.

Sprostowanie. Między podanemi w Kronice wczo- 
rajszćj nazwiskami akademików, obranych członkami 
Komitetu wzajemnej pomocy, zaszły dwie pomyłki, 
z a m i a s t :  „Gustaw Rosner" —  p o w i n n o  b y ć :  
„Gustaw Romer"; z a m i a s t :  „Antoni Szataner"— 
p o w i n n o  b y ć :  „Antoni Szatauer.“

W wczorajszćm Sprawozdaniu sądowem ('szpalta 
3cia, wiersz 60ty) po słowach: „Po zamknięciu"— 
opuszczono słowa: „postępowania karnego."

Oprany Sądowe.
W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutej 

szym Sądem karnym następujące rozprawy osła 
teczne:

We wtorek d. 30. Szeniawy Sebastyana i wspól­
n ik ó w — o kradzież; Ruckiej Zofii — o kradzież; 
Nowakownej Katarzyny — o dzieciobójstwo.

We środf d. 31. Madei Feliksa — o zabój­
stwo ; Misiaka Józefa — o kradzież.

W  sobotę d. 3 listopada. Maroszka Józefa — 
kradzież; Grzeginiaków Kazimierza i Jędrzeja — 
o kradzież; Kruka Macieja — o rabunek.

Przyjechali do Krakowa od 29 do 30 października.
HOTEL DREZDEŃSKI: Antoni Schaffarik z Kon­

gresówki, Franciszek Czajkowski z Galicyi, Karol 
Trzeciak właściciel dóbr, Joanna Andrzykowicz z Kon­
gresówki, Józefat Kałuski właściciel dóbr z Zegarto- 
wic, Ferdynand Brunicki z Pisarzowa.

HOTEL SASKI: Karol hr. Przezdziecki właściciel 
dóbr z Poznania, Waleryan Andrejew radca dworu 
z Kamieńca, Edmund Jastrzębski właściciel dóbr z 
Dęmbna, Jan Schmidt c. k. porucznik z Galicyi, 
Fryderyk bar. Lipowski właściciel dóbr z Galicyi, 
Ignacy Bohdanowicz właściciel dóbr z Litwy, Koleta 
Prędowska z Warszawy, Helena Metz z Krakowca, 
Marya Badeniowa właścicielka dóbr z Radomia, Win­
centy Komarnicki właśc. d. z Kongresówki, Zygmunt 
Zawadzki dyr. komory z Igołomii, Jgnacy Suchorzew- 
ski wł. d. z Mielca.

przybyły koleją z Czech pierwsze wojska sa­
skie i przyjęto je  z zapałem. Minister skarbu Frie- 
sen obejmuje zarazem departament spraw zagrani­
cznych. Rozkaz dzienny do wojsk pruskich wyda­
ny, nakazuje im koleżeńskie zachowanie się wzglę­
dem wojsk saskich.

R a t z e b u r g  26 paźdz. Prezes rządu księstwa 
Lauenburskiego wzywa szlachtę i stany ziemskie 
księstwa na sejm nadzwyczajny na d. 6 listopada 
dla naradzenia się nad projektem ustawy wybor­
czej do związku północnego, tudzież nad * pro­
jektem ustawy poboru wojskowego w Lauenburgu.

F l o r e n c y a  23 paźdz. Z 59 prowincyj Włoch, 
45 ogłosiło rezultat pożyczki narodowej. P rzypa­
dający na nie udział wynosił 258 milionów, z 
których należało wnieść 3/ 10 to jest 77 milionów 
(7,o części ogólnej sumy 258 milionów, wynosi- 
łohy właściwie 86 milionów. Bed.) Wniesiono zaś 
127 milionów, płacąc część z góry.

f -  Według doniesienia Gaz. Naród, sprawcy ra- 
bunku w Denisowie odesłali p. Ujejskićj pocztą ze 
Stanisławowa weksel na 6,000 złr., z którego nie mo- 
g i korzystać i złoty numizmat kilka dukatów wagi 
mający.

I—  Doszedł nas dramat francuski co dopiero w P a­
ryżu wydany pod tytułem: Deux reines de France 
przez Aleksandra de Noirville. Pod ^nazwiskiem Noir- 
ville, podobało się Dziennikowi Poznańskiemu z 28go 
b. m. widzieć pseudonim Aleksandra hr. Przeżdzie- 
ckiego. Musiał on zapewne mieć dobre skazówki do 
tego domysłu czy indyskrecyi, bo nie można się tego 
domyśleć ze stylu, który nie zdradza bynajmniej obcego 
pochodzenia pióra. Wszakże nie czynimy tu z tego 
powodu wzmianki o tym utworze francuskim, ani też 
ocenienie jego do nas należy. Lecz przypomną 
sobie może czytelnicy, że przed dwoma laty p. Le- 
gouvee napisał pod tym samym tytułem „Dwie Kró-

my oficyalnćj, pozbawiali j e właściwego ich znaczenia.; lowe" dramat wierszem który ukazał się w Journal 
Nie chcemy zaś przypuszczać, aby w tym postępku des Debate z powodu, że go cenzura paryska przed- 
leżała ukryta mysi odjęcia tym objawom powszechnym stawić niepozwoliła. Współpracownik nasz, p. Antoni 
radości cechy dobrej woli, jaką dotąd miały. Kłobukowski przełożył go wierszem i ogłosił w fele-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiener Ztg z soboty ogłasza 

R o z p o r z ą d z e n i e  c e s a r s k i e  z d. 2 2  p a ź ­
d z i e r n i k a  1 8 6 6  (Nr. L IY  D P P .) w p r z e d ­
m i o c i e  z n i e s i e n i a  d o d a t k u  c e l n e g o  p o ­
b i e r a n e g o  d o t y c h c z a s  w m i e j s c e  t a k s y  
k o n t u m a c y j n ć j .

Na podstawie Mego pantentu z d. 20 września 
z. uznaję za właściwe rozporządzić, aby dodatek 

celny pobierany w myśl Mego postanowienia z d. 2 
lutego 1849 miasto taksy kontumacyjnćj od towarów 
wchodzących przez granicę Bukowiny, Siedmiogrodu, 
Banatu, Sławonii i okręgu Kai lsztadzkiego od 1 li­
stopada 1866 r. przestał być pobieranym.

Opawa 22 października 1866 r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Mensdorff fmp. w. r. Willlet torff w. r. 
w zastępstwie Ministra skarbu,

Becke w. r .
Na rozkaz najwyższy

Bernard Mayer w. r.

L w ó w  27 października. Na naszym wczorajszym 
targu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów : Mec pszenicy (84 ft.) 4 złr. 37 c . ; żyta 
(80 ft.) 2 złr. 65 c .; jęczmienia (70 ft.) 2 złr. 2 c.; 
owsa (49 ft.) 1 złr. 14 c . ; hreczki 2 złr. 30 c .; gro­
chu 2 złr. 90 c .; ziemniaków 1 złr. 7 c., cetnar sia­
na 77 c., słomy okłociastej 59 c., sag drzewa buko­
wego 10 złr. 27 c., sosnowego 7 złr. 43 c.

((?. Lw .)

O zamachu na życie N. Pana w Pradze, za­
szłym w sobotę wieczór, jak  nam doniósł telegram 
na czele dziennika naszego dziś umieszczony, 
znajdujemy pierwszy ślad w dziennikach dziś w 
południe nas doszłych, jak  następuje:

Wiener Abendpost pisze: „Kiedy J. C. K. Apost. 
Mość w dniu 27 b. m. wieczór około godziny 8 ł/a 
wychodząc z tymczasowego teatru czeskiego w 
Pradze, wsiadał do pojazdu, kapitan angielski P. 
stojący w tłumie widzów spostrzegł, że jakiś 
mężczyzna w jego pobliżu podniósł prawą rękę, 
w którćj trzymał krucicę. Kapitan ściągnął na dół 
ramię tego człowieka i pochwycił go za piersi, 
przy czem tenże spuścił pistolet w boczną kieszeń 
surduta. Człowiek ten , poznany jako czeladnik 
krawiecki A. P., upuścił natychmiast, gdy go are- 
sztowano, na ziemię kawałek czarnćj materyi 
jedwabnćj, w którćj się znajdowały proch , trzy 
kapsle i pakuły, a przedmioty te wziął do scho­
wania strażnik policyjny. Pistolet ostro nabi­
ty z kurkiem dwa razy odwiedzionym lecz bez 
kapsli, znaleziony został przez dwóch młodych lu­
dzi, zaraz po odjeżdzie N. Cesarza naprzeciw głó­
wnych drzwi tymczasowego teatru. A. P. jest żo­
naty i ma dwoje dzieci. Oddano go sądowi krajo­
wemu."

Wszystkie dzienniki wiedeńskie podają tę sa­
mą równobrzraiącą depeszę; a tylko jedna Presse. 
dawna w prywatnćj depeszy z Pragi te słowa ma 
zamieszczone, które zapewne do tego wypadku 
się odnoszą: „Niemiłe zajście podczas przejazdu
Cesarza na obchód w teatrze czeskim, zwróciło 
uwagę władz". Dniesienie to przekonywa, iż w 
saroćj nawet Pradze wypadek powyższy malej 
tylko liczbie osób był wiadomy.

P-olitik prażska z poniedziałku ani jedoem sło­
wem nie wspomina o zamachu na życie N. Pana.

Stara Presse donosi o stanowezem zamianowa­
niu bar. Beusta ministrem spraw zagranicznych i 
domu cesarskiego. Ma o d  w  tych dniach przybyć 
do Wiednia dla objęcia urzędu swego. Hr. Belcre- 

ma pozostać na swojej posadzie. Jedne dzien­
niki donoszą, że bar. Beust brał udział już na ra ­
dzie ministrów w Pradze, inne temu przeczą. Za­
wezwanie do Pragi radzcy Bernarda Meyera wska­
zuje, że wygotowano tam jakieś akta, które pra­
wdopodobnie tyczą się nowych urządzeń konsty­
tucyjnych.

W Wiedniu utrzymuje się w ieść, że król W i­
ktor Emanuel stara się o rękę księżniczki Matyl­
dy córki Arcyks. Albrechta dla królewicza Hum- 
berta, i że już w czasie pobytu swego w W ie­
dniu jen. Menabrea rozpoczął ku temu kroki, które 
napotkały wiele życzliwości u dworu cesarskiego.

L ’Avenir National donosi telegrafem z Rzymu, 
że Ojciec ś. żądał jenerała francuskiego dla swo­
jej armii, tudzież, iż gabinet francuski Dalega na 
Papieża, aby uznał Królestwo włoskie, ten jednak 
formalnie odmawia. Z Rzymu donoszą 24go, że 
p. Gladstone miał posłuchanie u Ojca ś. Monde 
utrzymuje, że polieya papiezka zwróconą miała 
uwagę na jakiegoś młodego człowieka wskazane­
go jej z Paryża, i aresztowała go. Należał on do 
stowarzyszenia Mazzinistów, lecz nie masz dowo­
dów, o co go posądzano, jakoby zamierzał speł­
nić zamach na życie Napoleona III.

Cesarz Napoleon miał mieć rozmowę z posłem 
hiszpańskim Mon i okazał mu podobno swoje nie­
zadowolenie z kroków represyjnych użytych przez 
gabinet Narvaeza, uważając takowe jako prowo- 
kacyę, a zarazem jako tamę w utrzymaniu do­
brych stosunków między obu państwami sąsie- 
dniemi. P. Mon przesłał do Madrytu te uwagi Ce­
sarza. Rzeczywiście dzienniki angielskie zapowia­
dają wciąż bliską rewolucyę w Hiszpanii, której 
rząd żelazną tłumi ręką wszelki objaw wolności.

Jenerał Casteluau wysłany do Mexyku, ma się 
zdaniem Indep. belge przekonać na miejscu, czy 
jest jaka pewność utrzymania się M aksymiliana 
I po odwołaniu wojsk francuskich; jeżli tego nie 
masz, wysłannik francuski ma skłaniać Cesarza 
Maksymiliana do złożenia korony, przedstawiając 
mu niemożność robienia dalszych poświęceń ze 
strony Francy i.

Depesze telegraficzne.

P r a g a  29 pażdz. N. Pan pozwolił na bez 
zwłoczuą budowę kolei łącznej między dworcami 
w Pradze kolei zachodniej, koleją północną i 
przyszłą koleją Franciszka Józefa, a to jako bu­
dowę przedsiębraną dla zapomogi ludności robo­
czej i przyzDał akcyonaryuszom kolei Franciszka 
Józefa zaliczkę 1 '/4 milionów złr. ze skarbu w bi 
letach skarbowych.

P r a g a  29 października. (Pr.) W szyscy przy­
byli tu ministrowie wysiedli w hotelu „Pod gwiaz 
dą“. N. Pan kazał przygotować im mieszkanie w 
zamku. Wczoraj odbyta się dwugodzinna rada 
ministrów pod przewodnictwem Cesarza. Baron 
Beust był do niej wezwany. Wieczór odbyła się 
druga rada ministrów. Pogłoski krążą, że zmiany 
konstytucyi zostały przedsiębrane.

P r a g a  29 października. (P r .) Wczoraj do sto­
łu cesarskiego zaproszeni byli wszyscy ministro­
wie, lecz bar. Beust nie znajdował się. Na radzie 
ministrów trwającej po obiedzie kilka godzin, nie 
było Beusta. Protokolista rady ministrów Bernard 
Meyer został tu zawezwany. Zamieszki robotni­
ków w Zbirowie spowodowały wysłanie tam woj­
ska.

D r e z n o  28 paźdz. (N . fr .P r .)  Król Jan nie 
składa korony. Przybędzie on jutro do Drezna, 
które z tego powodu przystrajają. Dziś w południe

Ostatnie depesze telegraficzne „Cusn‘\
P a r y ż  30 paźdz. Dzisiejszy Monitor pisze: 

Raport ministra wojny opatrzony przyzwoleniem 
cesarskiem ustanawia komisyę pod przewodni­
ctwem Cesarza w celu zbadania pytania: Co na­
leży uczynić, aby siłę narodową postawić w spo­
sobności zabezpieczenia obrony kraju i utrzyma­
nia wpływu politycznego.

D r e z n o  29 pażdz. Sejm zwołany został w 
połowie listopada. Ogłoszono rozporządzenie kró­
lewskie tyczące się wykonania paragrafów trak ta­
tu pokoju mówiących o amnestyi.

V e r a  C r u z  13 paźdz. Jenerał Castelnau przy­
był tutaj. Deputacya kupców z Matamoras prosiła 
Cesarza o obsadzenie miasta tego załogą ( zape . 
wuiając, że cała ludność jego będzie bronić cesar­
stwa. .—

Kursa. W i e d e ń  29 pażdz. godzina 2 po połud. 
Metaliki 59-55. -— Pożyczka narodowa 66-45 — 
Losy z roku I860 i.li-o j. -— Akcye banku 710.— 
Akcye kred. 150-20. — Londyn 128-20. — Srebro 
127- .— Dukat 6-10.

R ED A K TO R  O D PO W IE D Z IA L N Y  1 W YDAWCA

h s a w e r y  i f h t s i o w t L ł .



CZAS z Niedzieli 30 Października 1866.

Od Administracji „CZASU." 
W y s z e d ł

Kalendarz ścienny
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach: galicyjskiej, czerniowieckiej i in­
nych—  święta rzymskie, ruskie i żydow­

skie —  tabelki stęplowe 
i jest do nabycia

w  Administracyi „ C Z A ^ ’
jak zwykle po cenie 2 3  C O H t Ó \ ł .

t
Za] duszę S p.

FRANCISZKA WOJDY,
Dra medycyny, 

który, niosąc pomoc ludzkości dotkniętej 
cholera, sam poświęcenie swoje przypłaci! 
życiem, w miasteczku Gwoźdżcu w obwo­
dzie Kolomyjskim, dnia 19go Październi­

ka 1866, przeżywszy lat 26,
odprawi się (1335)

Nabożeństwo żałobne,
W KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW
w d n iu  31 P a ź d z ie rn ik a  tj. we Środę 

o crodzinie 10 rano , 
na które w l a in  pogrążeni Rodzice wraz 
z rodzeństwem, Kolegów zmarłego, Znajo­

mych i pobożną Publiczność zapraszają.

Obwieszczenie

Arcybractwo Miłosierdzia
B a  ii k u  P o b o ż n e g o .
L. 205. ________

Postępując w duchu artykułu 20 urzą­
dzenia swego, przez Senat Rządzący za­
twierdzonego, zawiadamia wszystkich, któ­
rych dotyczyć może, iż fanty klejnotowe, 
które od lat dwóch, i sukienne, które od 
roku i sześciu niedziel w Banku Pobo­
żnym zastawione wykupionemi nie zo­
stały, dnia 12 Listopada i następnych 1856 
roku od godziny 9 z rana do lej z połu­
dnia, w kamienicy przy ulicy Siennej pod 
L. 53 sprzedanemi będą, a po strąceniu 
i lości z Banku na zastaw powziętej, re­
szta czyli nadwyżka, w ciągu lat sześciu 
od lieytacyi rachując, właścicielom zwró­
coną zostanie, nieodebrana zaś, po upły­
wie tego czasu, stanie się Banku wła­
snością. (1284-3)

Kraków dnia 5 Października 18G6.

„Cicha łza chrześciańska,“
C e n a  9  z ł p o l s .

C o d o p i e r o  w y s z ł a  w n a k ł a ­
d z i e  m o i m ,  ta tak ulubiona książka 
do Nabożeństwa: „Cicha łza chrześciań- 
ska.“ N a j n o w s z e  t o  w y d a n i e  mie­
ści w sobie Kalendarz i 2 sztuczne kolo­
rowane litografie, to jest: Madonnę syks- 
tsnską Rafaela (od aniołów adorowaną) 
i Głowę Chrystusa podług Correggiego, 
jako tytuł. Przeto książka ta pomiędzy 
książkami do Nabożeństwa pierwszeństwo 
zająćby powinna. (1S03-2-3)

I .  T A ssn er  w  P o z n a n i u .
Plac Wilhelmowski N. 5.

Niemieckie, francuskie i angielskie

GUWERNANTKI,
oraz

francuskie Bony i francuzkie dzieci,
tak chłopców jak i dziewczęta, mówiące jak  naj- 
płynnićj po f r a n c u s k a ,  a nic nieumiejące po 
n i e mi e c k u ,  które szczególnie są odpowiednie 
jako towarzysze zabawy dla dzieci w domach zna­
komitszych, niemniej do łatwego nauczenia się 
języka francuskiego, stręczy jak  najspieszniej, 
przez W. ck. Namiestnictwo koncesyonowany, In­
stytut E m ilii K eisner

w W i e d n i u ,  Prater«tr;-sse 41. 
Francuskie Bony i dzieci przybywają co 

tydzień wprost z Franeyi i francuskiej Szwajca- 
ryi aby być umieszczonemi przez
(1318- 1 - i i ) T E m il ie  H e isn e r

w W i e d n i u ,  Praterstrasse 41.

W  r . i p c 7 v n i p  <n* Sz,ą9ku !m,3tryac'11 U lC oL jflU C , ckim) w Arcyksiążę 
cym ogrodzie zamkowym można nabyć 
w s z y s t k i c h  gatunków drzew owoco­
wych* jako to: Jabłoni, Gruszek, Śli­
wek, Wiszni, od 5 do 8 stóp wysokich po 
35 do 40 cent. za sztukę; Moreli i Brzo­
skwiń na szpalery 50 do 80 cent. oprócz 
tego przeszło 100 gatunków francuzkich 
lub często-kwitnących róż Remontant, od 
3 do 5 stóp wysokich, od 40 do 60 cent.

Thuja oecidentalis czyli drzewo życia, 
od 2 do 5 stóp wysokie po 20 cent. do 
1 złr. 20 cent. za sztukę Ananasowe flan­
ce owocowe po 1 złr., średnie flance po 
50 cent., a pędy po 10 cent.

M ożna się zg łosić do A rcyksiążęcego  
O grodn ika zam kow ego

W
owo zaprowadzona Resursa Alie-

Rze- 
obrał micj-

szczańska zawiadami"  ̂ anów 
Członków tejże, iż pan W®fary 
wuski gospodarz Resur'<nv.Y 
see do odbierania okładek wr Księgar­
ni Pana F r i o d l e i n a ,  gdzie każdego 
dnia od godziny 9 ej do 4 tóJ po połu­
dniu znajdować się będzie. ( 1315- 2- 3)

KSIĄŻKI HANDLOWE
rubrykowane i do kopiowania, 

ze słynnej fabryki 
F .  flollinqeva w W i e d n i n ;

Rejestra gospodarcze
u ło ż o n e  p o d łu g  w zorów  T o w a rzy ­

stw a agronom icznego; 
jgSppo cenach nadzwyczaj umiarkowanych 

polecają (998-16-20;T
H e rc o k  i  A r n o ld  

we Lwowie, 
p rzy  u licy  H alick iej pod  L . 240.

P n l t r a r l r  n,!l)4cy 200 morgów ornego 1 o l  W U l ik p0ja j Ig morgów łąk z do-
bremi nowemi budynkami, jest od Igo
Kwietnia 1867 do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość W Go r a j  o w i c a c h
poczta J a s  ło. (1329-2-3)

fflL Y N *|£L p arow y
o czterech ka- ^^H SwIm ieniach w naj­
lepszym stanie i ciągie w ruchu będący, 
jest każdego czasu do wydzierżawienia.

Bliższej wiadomości udziela osobiście 
lub na listy frankowane: „Zarząd młyna 
parowego w B a l i c a c h ,  poczta S z e
h y n i e .  (1333-2 3)

Dla właścicieli Browarów.
H o c f ó ł  piwny n o w y ,  

B o m  p a ,  Chłodnik m ie­
dziany, k ilk ad ziesią t du­
żych B u f  do piwa lub wódki, i inne 
przyrządy browarnicze w zupełnie do­
brym stanie, są do sprzedania.1

Bliższa wiadomość w Rynku N. 23  na 
pierwszem piętrze. (1240 4)

F. O. Sinlenis,
Ł i b r a ł r e  d e  l a  C o u r  I .  &  R .  A V i e n n e  ( A u t r i c h e )

a 1’honneur de rccornmander anx gens du monde son grand (lepót
dc livres franęais, anglais et allemamls.

C(MTCS|)OIldailCC h eb d o m a d a ire  avec  P aris.
Abonneincnt & toutes sortes de journaux.
Commissions pour i’AIIcmagnc. la F rance, l’A ngleterre, l’ltalie et le Nord 

de l’Europe.
R em boursem ent par la Poste dans toute l’etendue de I’Em-

p ! r e  a n t r i c b i e n .  (1313 3-3)

Niniejszem zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż 
otrzymałem ś w i e ż y  t r a n s p o r t  '

LAMP KAMFINOWYCH.
Zaopatrzywszy mój Skład w znaczny wybór takowych, 
polecam go, zaręczając za n a j u m i a r k o w a ń s z e

s t a ł e  c e n y .

(1299-3) Tadeusz Tarasiewicz.

Dla młodych i starych!- ^ !

Nie ma nic l e ps z e go
i rozmnożenia włosów I

na głowie,
przywilejem | dla wszystkich i 
ck. auatrnackieh prowincyj pa- | 
tentem z d.18 Listopada 1865 
L. 15.810'— 1892 odznaczona |

(1301-2-3) Jakuba Merk.

, ni/-iwr Tryków
w narodow ej O w c z a r n i

w G t u t t e n t a g ,
rozpocznie się 

w  d n i u  5  L is to p a d a  r. b
(1320-1-)

d l a z a c h o w a n i a  
p o r o s tn ___

Hak. ta w krótkim czasie tak 
wsławiona przez Jego c. k.
Apostoł. Mość Cesarza Fran­
ciszka Józefa I., ck. wyłącz.

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu, nawet na 
najwięcej łysych miejscach głowy, pełny 
porost wywołuje, innym włosom nadaje 
ciemnej farby, wzmacnia posadę włosów,

; oddala zupełnie w kilku dniach wszelkie 
tworzenie się łupieżu, zapobiega w krót­
kim czasie wypadaniu włosów, daje w ło­

som naturalny połysk,
k  ę  <1 7.1 o r z  a  w  i

i zachowuje od siwizny do najpóźniejsze 
go wieku.

Słoik z przepisem użycia 1 złr. 50  cent,
„ z przesyłką pocztową 1 „ 6 0  „

'Odsprzedający otrzymują znaczne procenta. 
§ | g | f ’'G ł ó V n y  c e n t r a l n y  przesyłkow y S k ł a d  w w ielkich 
ilościach u l i a r o l a  P o l t ,  właściciela ck. urzywileju W  

d l l i l l ,  Neubau, Burggasse N. 21. 
a ^ T G ł ó w n y  S k ł a d  dla Kr a k  o wa ,  jedynie tylko u J ó z e f a  

J a l m a  w  K r a k o w i e .
Na prowincyi mają: 

w T arn o w ie  J ó z e f  J a h n  —  w Brzeżanach J ó z e f  Z m iukow ski,  aptekarz 
w Nowym Sączu Ignacy G aran  —  we Lwowie Z ygm unt R u cker  i A d o lf  
B erliner ,  aptekarze —  w Samborze Ig . G aran  —  w Brodach T . G om oliń- 

sk i  —  w Czerniowcnch E ngclhardt i  S p ó łk a .  (1319-1-6)
JJ^^Polecenia z prowincyi będą za gotową zapłatę lub pobraniem 

lależytości pocztą jak najspieszniej uskuteczniane.

^■"Nadzwyczaj ważne dla kaźdeo-ni

i m ałych
W ie-

WAŻUE UWIADOMIENIE.
Świeżo wyszło z druku i jest do nabycia w księgarniach Ja n a  Milikow- 
skiego we L w o w i e ,  T a r n o w i e  i S t a n i s ł a w o w i e ,  niemniej u Braci 

Jeleniów  w P r z e m y ś l u  dzieło:

„C H O L E R  A.
Sposób n iezaw odny do ustrzeżenia się, ja k o  też środki nieochybne do toy- 

leczenia się z te j choroby sam em u, bez pom ocy lekarza  i  leków aptecznych,  a to 
za użyciem zmodyfikowanej i na zasadach fizyologii i pathologii opartej me­
tody fizyoterapeutycznej i Baumscheidtyzmu. Wydane w języku irancuz- 
kim przez praktycznego lekarza natury

S .  G . K o tw ic z  u  K a l ic k ie g o  w  P a r y ż u ,  
i przez tegoż na język polski przełożone, z 22 drzeworytami.

Cena I  z łr . w. a.
Za p rzy sła n ą  franko  kw otę z łr . 1 cent. 10, w yż w ym ienione księgarn ie  

w y sy ła ją  dzieło  to w m iejsca na jo d leg le jsze  franko . (1263-3)

Jedyne prawdziwe i trwałe 
jJ .  JE, M i i i  l e t ' a

Ekstrakta słodowe, Cukierki piersiowe i Likiery deserowe,
któro przez pp. lekarzy badane, a jako najlepsze i najdziałalniejs 
nowane, w piersiowych i płucnych cierpieniach, w kaszlu, chrypc 

flegmieniu żołądka, — jako też
S ł ó d  s i ł y  p i e r s i o w e j ,  S ł ó d  k ą p i e l n y ,
h y g i e n e  (Woda do mycia), poleca się szczególniej na 

i cierpienia dnawe, na ból głowy, podagrę itp. 
g p fp G łó w n y  S k ł a d  u G o tt l ic b n  K n a u e r a  w M 

Stadt, Herrengasse Nr. 4.
A v i s o : Obstalunki będą jak najszybciej uskutecznione, na 

gą być cenniki i przepisy używania franco przesiane.

osciee

w WIEDNIU

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza E e v a s s e u r .

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżuu wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyóakiego i we Lwowie Piotr Mikolasch. 

(1247-2-)T

Pastilles fortifiantes.
(Pastille di Roma). Wieloletni doświad­

czony ożywczy środek na zepsuty system 
rodzajny. Zalety tego sztucznego produ­
ktu zasadzają się na tern, że ciągle wzmac­
niając, oddalają powstałe osłabienia na­
wet w podeszłym wieku.

Te pastylki, z najdelikatniejszych i naj­
kosztowniejszych materyałów zrobione, ła­
twe są do trawienia, a cierpiącym nu bez- 
ktwistość i osłabienie nerwów są bardzo 
polecane. (1393-3-53)

Oryginalny flakon kosztuje 10 złr. za 
przysłaniem franco należytości; można na­
być w głównym składzie dla Austryi 
w Wiedniu: „Apotheke von J c s .  Weiss, 
„zum Mohren,“ Tuchlauben N. 27 Wien .

T S u m łn rw  m0Żna w y k r y ć  radykalnie 
f l l s P U i r y  prZez uzveie elektro-medv- 
czm go b a n d a ż u ,  wynalazku Dr. Marie 
mającego przywilej na lat piętnaście.

W Paryżu na ulicy de 1’Arbre-sec, 44; 
w Krakowie w aptece P. Brunona Miozyn- 
skiego; we Lwowie w aptece F. Piotr*

(1146-3-)TMikolasza

Styryjski sok ziołowy
I »* ci«srj» i s |c y c li n a  p ie r s i'!® ®

flaszk a  po 88 kr. w. a.

Engelhofera
ESENCYA MUSZKUEOWA 

T NERWOWA.
Flaszka po 1 zł. w. a.

Dra ULromfoholsa
I i I f i l E H  Ż O Ł Ą D K O W I .

Flaszka po 50 kr. w. a.
Dra Brunna 0374-4-13)1

STOMATICON (wtula do usl).
Flaszka po 88 kr. w. a. 

muji) zaw sze n iefałazow ane i w  najlepszej jakości na sk ład zie  w zapasie.
W KRAKOWIE J. Jahn. — We LWOWIE Karol Schubuth i apt. Zyg. Rucker. — 

W BIAŁE Kraus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski — 
W CZERNIOWCACH T. Zacharyasiewicz. — W RZESZOWIE Schaitter. — 
W TARNOPOLU M. Schlitka. — W TARNOWIE J. Jahn. — W WIELICZCE. 
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka.

K t o  c,:62 4 6)
na jesienną i zimową porę zamyśla 
nabyć eleganckich, a zarazem tanieli

Sukni męzkich,
niech się zgłosi względem takiego 

obstalunku do firmy:
„  A n t o n  JP . F r e y ,

Kaufmann in W ien, 
Kdrntnerslrasse 2 2 “

„ z u m  J i i g d r o c k , 44
w Składzie którego, można znaleźć 
największy i najgustowniejszy wy­

bór najnowszych
Sukni m ęzkicli i m odnych to w a ró w .

Obstalunki wysyłają się szybko za 
pobraniem należytości pocztą, lecz 
potrzeba podać cenę i miarę sukni, 
jakie sobie kto mieć życzy, 

sa

?

L O N D I N l

a H O N O R I S
C A U S Apatentow ali)

'Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem11 (zum Storeli) w Wiedniu.
P r o u e  z w r ó c ić  u w a g ę !  Każde pudełk,0 Przeze, m nie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za 

W wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest m oją  m » r i m  o c h r o n n ą .
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania I zer. Jo  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, n 
' ' i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wozystKich części wielkiego'z a p rz e c z e n ie  p ie rw sze  m ie jsc e ; P ań s tw a

cesarskiego, dowodzą n a j s z c z e g ó ł o w i ć j ,  że proszki to przy ciągłych zatward/.eniach, niestrawnościach i zgagach, ora/ 
w kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, bidach serca, przy połgłowybohich, uderzeniach krwi, reu­
matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, lii j okondryi długo trwającój, do wynoot, itp., 
z najlepszym skutkiem używane były i  dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: 
w Krakowie: pan O r .  S u w ic x e w s le i  aptekarz i pan ]fl. J a w o r n ic k i ,  w r  Lwowie

m ik o la s c h  i p. . / .  F . K le in a  wdowa i  G e b h a r d ,

(1271 3 ) 
p a n  i*iotr$

jw  Biały Kflora apt. i ,L Bergera. 
Bochni p. P. NiodtsielNki. 
Brzeżanacli p. Józef Śminkow- 
uki ip. B. FaUonliecht.
Brodach p. P r. Dcckort. 
Bnczaer.u p. J .  Czcrkawski. 
Ohodorowie p. Z. J .  Krynicki. 
Caorniowcach pan J. Różański 
i p. Ign . Schnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Dfohobycssy p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

w Husiatynio p. G. Michałowic*.
„ Jagiolnicy p. J .  Fiechbnch.
.  Jarosławia p. J- Rohm.

Kaliszu p. S. Hildebrand, Jab l 
" kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W- Kupfermann.
„ Lwowio A. Berliner i Z. Kncker. 
„ Liinanowio p. A . Miltler.
„ M anasterzyskach p. J .  L ipschitz 
„ Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiowi- 

czowa wdowa.

w Nowym-TargK p. G. Lauor. 
t, Oświęcimie p. W- Polaczek.
» Podgórzu p. S. Schlosiuger. 
s Przemyślu pp. F . Goidots. hkc.

i Syn i p. E . Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Itadoszyuie p. W . Rosch.
„ Rzeszowie p. J .  Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseison.
„ Sanoku Jaklitech wdowa.
„ Stanisławowie Stccher ro n  So- 

benitz.

w Starom mieścia A. Grotowski.
„ Suczawio p E . Botczat.
» Szczyrzecach p. J . Pełka.
„ Tam ópolu p. A. Morawetc.
„ T a’ nowie p. J .  Jahn.
„ feruniu  p. A. Giełdziński.
* Turee p. M. Piątek. 
n Vyburg P. W ani i Spółka. 
n Wadowicach p. Franc. Foltin.
,  Zaleszczykach p. J .  Kodrąbeki ^ l  
„ Złoczowie p. W olf Korkus.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także z a m ó w ie n ia  na

Prawdziwy Olśj tranowy z wątroby miętnsowćj
najczystszy  i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w N o r w e g u ,  

i Prawdziwy O le j  t r a n o w y  x w ą t r o b y  m i ę t u s o w ć j  używa sie z najlepszym skutkiem w słabościach piersioioych i  płuco-S 
iwych, w szkrofułach i  w słabości „Rachitis.*  Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak :

(5lej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszków| 
z i iH jilią Je  s ię  w e  il» 8 * n » c lt  w  ty m  i a m y m  s k u te c z n y m  s tu n ie *  J**1* (fi* n a t u r a  „ y i l a / a .  . . . .
-.i...'- Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu watrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.jj 

C ena całe j b u te lk i 1 z łr . 80  cent. — pół b u te lk i 1 rXv. w. a, wraz z instrukcyą. u żyw an ia .
A . W o li,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .

K urs papierów  i p ien iędzy.

■ tr a n ó w  30 pażd. 
Sreb. poi. st, za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi- bez k. 
Banknoty poi. 100 *h 
Ruble ros. za lOu rsr -
1'alary pr8.za 100 tai- 
Banko, pr za 150 złr. 
Srebro nowe ausir.. 
Dukat ważny.. . - 
Napoleon d’or . . _• 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— stare B 
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bez k. idy  w 
„ L.-Cz. z całą wpł.

tW te itea i 29 paż.(t.)
5] Metaliki..............
5 | Pożyczka naród. 
Akeye banku wied.

— — kred.
Losy 5j z r. 1860.
8rebro .......................
Londyn 10 I nnt, szter. 
D ukat fiojcdynczy

żądają płacą

116 U3
121 119
62} 80 i

416 406
166 161
193 188
79> 77J
1*7* 125}
6 10 5 95

10 35 10 10
10 55 10 30
73 50 71 50
76 50 74 50
71 — 69 —

210 211
180 175
złr. cent. 
59 55 
66 45 

710 
150 20 
7.9 35

127 —
128 30 

6 10

W i e d e ń  37 pażd.

5} Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. h.
— Obi. ind. niż Ans
— — czeskie
— — węgiere.
— — chor.i b.

— — buków.
— siedmgr.

L is ty  zastawne. : 
5} Bankunar.loaow. 
4{ Galicyjskie. . . 
5jJ Węgiersk. los. 
5 | Bodeu Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
— -  -  I8 6 0
— ~  — 1864
— Como-Renie.
— Kredytowe
— tryest na 4'/,*/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Estorhazy
— Księcia Salin.
— - i  Pulty .

żądają ptacą
-------- -— •• ------------—

54 20 64 —
66 50 66 25
61 — 60 50
78 59 78 -
78 — 77 50
68 75 67 -
70 50 69 50
67 75 66 75
64 50 63 50
63 50 62 50

89 75 89 50
___  ___ 72 —
81 25 80 75

103 50 101 50

151 — 150 -
73 25 73 75
79 — 78 80
70 - 69 90
18 50 17 60

125 - 124 50
113 — >11 —
82 - 81 —

28 — 27 —
22 — 21 —

Losy ks. Klary . . •
— hr. St. Genois «
— miasta Budy . .
— ka. Windisehgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevieh 

Akcy
„  .eglc 

— Rudolfa.
Akeye bank. i  przern. 
Bauku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. aa Dumy U 
Kolei półn. Ferdynau.
— rządowći f r .-a .
— zachodnićj 0. El.
— Pardubickiój .
— południowej .
— Galicyjskiej . • 

Czeruiow. z wpł. 80;
Kursa zagraniczne:

(i mioiięoBnt) 
Amster. 100 zih.\ © 5
Augsg. lOuzł.nr 
Berlin 100 tal . 
Frankf. n.M.100 
Hatnb. 100 mark. 
Londyn 10 fnn. 
Paryż 1;K) trsek.

•575
a 6
9 3J 
|4 i  
(j 3

żądaj* plac*

25 _ 24 —
24 — 23 —
24 — 33 -
18 . 17 —
19 50 18 50
13 — 12 —
12 25 11 75

709 707
149 90 149 60
457 — . 455 -

1605 1600
-93 80 193 60
137 50 !27 —
109 50 109 -
213 — 211 -
215 — 214 50
175 50 174 50

109 108 75
108 25 108 15

108 50 108 30
96 50 96 25

129 - 138 30
51 15 61 10

Waluty-

Ceaars- korony . . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.*

Złoto al mamo . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro  ....................

— kupony . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. -

L w ó w  27 pażdz
D ukat.................... ....
Półimperyał rosyjski 
Rubel arebr. rosyjsk. 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

-~ m, k. 
Obligi indem. b. kup- 
Ako. kol. ga! b. kup. 

„ .  lwow.-czer.

żądają płacą

17 60 17 51

6 11 6 10
6 11 6 10
6 09 6 7

10 30 10 39
.... 17 —
10 87 10 82
10 57 10 52
12 97 12 92
10 65 10 60

127 50 127 25
127 50 127 25
1 91J 1 90'
1 S lj 1 91j

6 12 6 5
10 60 10 40

1 97 1 91
1 93 1 90

72 85 72 3
70 35 75 59
67 33 66 50
217 83 214 50
177 33 174 G7

W » ra « . 27 pażdz. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe n 
Listy zast III okr. * .

kupon » 
Listy likwidaoyjno • 

knpou „ 
Akcye kolei żel-

w arsz .-w ieden . ,
Akcye kolei żel.

warsz.- bydgos. „
55 j»ożyc*ka loteryjna

27 pażdz. 
banknoty auati-yao 
Polskie bilety bank "

zastaw, 
i oznan, List. zast. 4*/,
 ~  ~  31%

29 pażdz.
Renta 3%

b u n d y n  29 pażd.
Konsole . . . . . .

żądają! płf

79 50 
79 33

02 G7

79 —
1 38;) 

63 33

111 — 110 50

78j 
78J 
611

78 i 
77 j

69 —

89»

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą: ^
z Krakowa  do W iednia  7-10 rano; 3.30 po południu .

do Warszawy  i Wrocławia  8 rano — do I wo*1 , 
10.30 rano; 6.30 wieczór— do W ieliczki 11 f*1 

z W iednia  do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy  do Krakowa  11 rano, 
z G ranicy  do Szczakotoy  6.30 rano; 11.27'przed P'1 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy  do Krakowa  3.51 po południu; 
ze Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla  do K rakowa  9 rano. 
z W ieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z M ysłowic  do Krakowa  1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa, z Wiednia  9.45 rano: 7.45 wieczór—z n ’ 

cławia  i Warszawy  o godzinie 9.46 r*no;=r* 
słowie  i Szczakowy  5.21 wieczór;—zę L w ow f ' \ { 
po południu; 6.11 rano z W ieliczki 6.15 wic 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8 39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia  z K rakowa  5.17 rano, 7-37 wieczór; 
do Mysłowic  z Krakowa  12.10 w połndnie. 
do Szczakowy  z K rakowa  tl.4* rano.

Czcionkami D rukarn i „CZASU" W. Kirchmaycra. Bządzc.a Drukarni Seweryn Dobrzański,


